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W y n i k i  psychologii  po rówczawcze j ,  ze pch ną w szy  do n a j ­
niższych wars tw  ludzkości  pojmowanie zwierząt ,  j ako  żywe,  b e z ­
myślnie  porusza jące się automaty ,  powoła ły  do życ ia  Ius ty tucyę  
opieki  nad  niemi,  przez s towarzyszen ie się obywatel i  w wie u 
k rajach ,  w tych nawet ,  w których r a c j o n a l n a  hodo wla  ma ły  
pod ty m  wzg lędem wydziel i ł a zakres  dzia ł an ia .  A jeżeli  
g d z i e ?  po leca ją  się takiej  opiece,  opuszczone przez n iewdzięcz­
nego pana,  chore,  s tare lub kalek i  -  to u n a s ;  owo sumienie 
społeczne ma. t rudnie jsze  do spe łn ienia z a d a n i e :  poprawien ie  
im losu w czasie s łużby u właściciela.

Widz imy,  do j ak ich  rezul ta tów dochodzą  w racyonalnej  
hodowli  lu d y  zachodniej  E ur op y  ; a czem się poszczycić mogą  
s t a jn ie  i obory n as zy c h  mnie jszych właściciel i  z i emsk ich?  —  
Mizerny w y g lą d  koni  i bydła,  z ma łym wyj ą t k ie m,  — u tych 
niewielu pow aż ny ch  ziemian,  k t ó r zy  stoją _ na  wysokości  swego 
za dan ia  — wznieca smutne  uczucie litości i ko j a rz ąc e  się z niem

1) Przyjaciel  zwierząt .
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m y ś l i : o p rzyczynach  nędznego  ży w ot a  istoty,  k tó r a  w y rz ek ła  
się,  z woli Przedwiecznego,  samois tnego  bytu we wszechświecie 
na  korzyść  cz łowieka,  a  dozna je  od niego niewdz ięczności  1

Oponentów,  p rzec iws ta wi a j ący ch  naszemu twie rdzeniu  r e ­
zul t a ty  gu ber n ia lnycb ,  p rzygodnie  u r zą dza nyc h ,  w y s t a w  inwen­
ta rz y  rolnych,  z obór  i s t a jen narodowych  i gospo da rs t w  ra- 
cyonaln ie  p rowadzo ny ch ,  powołujemy na  t e rmin ow e  j a rm arc z n e  
wy s tawy ,  z ca łą  bezst ronnośc ią ,  z po t rzeby,  dokonywające  się, 
do k ł a dn ie  i lus t rujące,  zacofaną przez ma ło ro lnych  właściciel i ,  
hodowlę kon i  i bydła .

Mimo to, konie ,  p rzyznać  t rzeba,  lepiej są  karmione,  a n i ­
żeli rogac izna ,  i nie mnoży łoby  się może ty le  zwyrodn ia łych 
osobników,  ile ich sp o t y ka m y,  gdyby  nie zawczesne  — j a k  się 
powsze chn ie  dzieje,  p rzed ukończeniem t rzeciego roku życia — 
sił ich w yzy sk i wa n ie ,  młody organ izm der anżu jące .  Ale bydło,  
dla  tego,  że.  dzięki  ust rojowi  na r zą dó w  t rawien ia ,  nie j e s t  t a k  
j a k  konie,  w po kar mi e  wy bre dn e ,  gorzej  j e s t  pod wzg lędem 
odżywia n ia  t r a k t o w a n e ;  s i e czka  ze słomy,  j a k a  w ladę pod 
kosę  popadnie,  z p r z y m i e sz k ą  t rochę plew,  — a  więc  d rze wni k ,  
bez żadnej  p rawie  odżywnej  ma tery i  ! — jes t  powszednim w zi­
mowej  porze  p o k a r m e m  tych żywiciel i  rodu ludzkiego.  To  też 
owo przeciągle mruczenie ,  s tojącego p rzy  żłobie t ak iego  po ży te ­
cznego p roducen ta  i oglądanie  się sm ut ny m  wzrok iem na w y ­
twórczości  jego konsumenta ,  poda jącego mu małoduszn ie  — ja k b y  
na  post  sk a z a n e m u  del ikwen towi  — nędzn y  p o k a r m ; ma dla 
cz łowie ka  — k tórego obse rwacya  p rowadzi  do wniosku,  iż zwie­
rzę  nie j e s t  pozbawione  bezwzględn ie  wszelkiej  działa lnośc i  
umys łowej  —  znaczenie płaczu,  dręczonej  głodem is toty — prośby 
błagalnej  do bezmyś lnego  t y r a n a  o litość.

Nie  m a m y  z a s a d y  p rzeczyć twie rdzen iu  ko m pe ten tn ych  ro l ­
n ik ów ;  że s łużebność p a s tw is k a  na g r un t ac h  dwo rs k ic h ,  dla 
wsze lkiego rodzaju zwierząt ,  przez uwłaszczonych  włościan,  
w nadmie rnej  ilości, w s to sunku  do przest r zeni ,  u t r z y m y w a n y c h  , 
a c i ąg ła  podzielność osad rolnych,  na coraz  drobniej sze  działki ,  
wciąż  obs iewane  z ia rnem,  w celu w y ży w ie n ia  w ła ś c i c i e l a : 
są  p rzyczyny,  tamujące płodozmienność,  n i e zbędną  do dobrego 
u t r zy m an ia  inw en t a rz y  i rozwoju hodowli  ; ale z d rugiej  s t rony,  
w y c h o w y w a n e  w takich  samy ch  w ar u n k ac h  u jemnych,  przez 
niezl i cznych hodowców fachowych i p rzeds ięb iorczych  - - naj-
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ezęś . i e j  obcego pochodzenia — go spoda rzy ,  okaza le  kon ie ,  bydło,  
owce i podrzędn ie jsze n aw e t  ga t unk i  zwie r zą t  domowych ,  a  w do­
datnich — nędzne,  upo w ażn ia ją  nas  mniemać,  iż są  j e szcze inne,  
ważniej sze  od samych właściciel i  za leżne p rzyczyny  ; — ja k ie  
widać ,  nie i stnieją na Zachodzie ,  gdzie zna jdu jem y w większe j  
ilości d r obn ą  własność,  glebę nie l e p szą  od naszej ,  a  wszędz ie  
r a sowe  inwentarze ,  dobrym by te m się odznacza jące .  U nas ,  gdz ie  
t ak częs to zd a r za  się widzieć  liche n a  polach zboża,  opuszczane 
we wsiach cha ty,  lud ubogi ,  i n i e radny ,  sp o ty k a m y  i czworo­
nożnych towarz ysz y  niedol i ,  odby  w a ją cyc h  d r ze mk ę  na  w y g o ­
nach  bez t r a w y !  popasane  na miedzach i w rowach  między  
zbożami,  p rzy  publ icznych naw et  d rogach ; kon ie  i bydło ka r ło ­
wate,  p rzygarb ione  j a k  s ta ruszk i ,  chociaż młode,  i z imowym 
włosem,  pomimo letniego ciepła pok ry te  — z sierści  oblazłe,  
n iby  żebrak i  w posza rpanych  ł a c h m a n a c h  —  wychudzone  i o s ł a ­
bione,  na podobieńs two rek onwalescen tów po p rzebiciu  ciężkiej 
ch or ob y ;  w doda tku  są  przez niedoivs lyck pas tuszków nieli iości-  
wie sm a g an e  lub pę tane ,  gdy  j e  g łód  wiedzie  na  pokuszenie .  
A zawsze  najgorzej  się p rzeds tawia ją ,  ego izmu wyją tko weg o  
ofiary — kr o wy  pa ro bk ów  folwarcznych,  na  pa sz y  d w o r s k i e j . 
T a m  też s łyszeć się daje  to p rze raź l iwe,  echem p łacz l iwem prze ­
ma wi a ją ce  do duszy tkl iwego  człowieka,  j ak łzy nę dz a r za  ry ­
czenie bydła,  gdy wychodz i  z obory  na  j a ło w y  paśnik,  albo 
w ra c a  z n iego g ło d n e ;  a to już  j e s t  i d la  k aż de go  p ros taczka 
wioskowego  zrozumiale,  t a k  dobrze,  j a k  ludzkie na ucisk n a ­
rzekanie.

Opatrzność,  p o d p o r zą dk o w a w sz y  pod władzę  cz łowieka 
wszechstworzen ie ,  —  aby  j a k  sam  poe t a  o p ie w a :  . S t a n ą w s z y
ś ród niego z t r o - hą  ś w ia te łk a  nagi ,  dokaz a ł  tego,  iż z j adł  woły,  
ws iad ł  na słonia,  lwią skór ą  się odział'* —  wy zn a cz y ła  mu na 
sp rzymierzeńców w walce o byt  spólny,  z przeciwnymi  ż y w i o ­
ł ami,  zwie rzę ta  p rzyswojone i uczyni ła  j e  uległemi woli jego,  
aby  się zespol i ły  z nim w pracy i p rzywiązaniu ,  i a b y  to z a r a ­
zem było znamieniem i p rzypomnieniem tego iż los ich powie­
rzy ła  k ie row nik a  pieczy : a tych użyteczność ,  w całej wszech­
s t ronności  by towan ia  ludzkiego,  działa  pobudzająco,  j a ko  motor,  
na  rozwój rolnictwa,  p rzemys łu  i han d lu ;  na  ro zkwi t  g o s p o d a r ­
s twa  krajowego .  Bez nich rolnic two,  z j ednoczenie sił f izycznych 
ludzi,  zwie rzą t  i p rzy rody ,  ożywione p rzewo dn ią  myś lą  — które
zrodzi ło w  cz łowieku poczucie p iękna,  do bra  i w iedzy  teoretycz-

*
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nej, nie wyprowadzi ło  by łoby  go może t ak  p r ędk o  ze s tanu 
dzikiej  n a t u ry  i życ ia  b łąka jącego.  S ą  więc te s tworzen ia n a j -  
p i e rw sz ą  p r zy c zy ną  u n o r m o w a n ia  spo łecznego ;  - twórczą  silą, 
na tu rę  do jego pot rzeb p rzy sp a sa b ia ją cą .  nie dającą,  się z a s t ą ­
pić ża d n ą  inną,  p rzez  cz łowieka,  pomimo całego wyna lazczego 
geniuszu,  obmyślną,  bo żywą ,  odznaczającą  się, p rze z  Wsze ch­
mocnego do celu zamie rzonego  powołaną ,  na  t ak długo,  j a k  
d ług iem będz ie  i s tn ienie  ludzkie na  z i e m i : aby  były p r z e k a z y ­
wane  n as tęp ny m pokoleniom,  zda tne  do uży tku ,  w usz lache tn io­
nej rasie,  przez n a r od y  żywotne ,  a  przez g nu śne  — zwyrodn ia łe  

istoty,  j a k o  k a r a  za pogwałcen ie  praw,  k tóre  wsze lkiem życiem 
abso lu tnie r z ą d z ą ;  j a k o  spuśc izna  po ekonomicznej  małoletności  

p r zod ków  !
Z p r a w a  na tu ra lnego  — pr zys ługu je  właścicielowi r ozp o-  

r ządzalność zwie rzętami ,  ale go c i ąży i obowiązek  zachow an ia  
rodu w p r zy ro dzo ny m typie ,  dla tego,  że i s tnieją,  j a ko  byt ,  w po­
rządk u  św ia ta  u r ac yonowany ,  i że są  — w stosunku do potrzeb 
człowieka —  użytecznośc ią  powszechną.  Może więc odnosić 
z nich korzyśc i ,  tylko o tyle,  o ile w y m a g a  tego pot rzeba,  bez 
za g ł a dy  ras ,  czyli bez  uszkodzen ia  istoty rzeczy,  —  ja k  ojciec 
dobry  famili i  — ja ko  uży tkownik ,  odpowiedzialny p r zed  społe­
czeńs twem  za s t r a ty ,  które go do tyka ją .  Nadużyc ie  ś rodk ów  do 
tego po t rze bnych  i koniecznych,  kosz tem organ izmu zwie rzęcego,  
j e s t  na ruszen iem domnie ma neg o  przymierza .  . mocą k t ó i e g o : 
za ofiarę k rwi  i znoju,  za wy właszczen ie  z a t rybu tów życiowych,  
należy  się zwie rzętom tym pre de s t yn o w an ym  uczes tn ikom sojuszu,  
s t a rczące  z n a t u r y  r zeczy za równoważnik ,  nie uciąż l iwy dla 
upr zywi le jowanego  sp rzy mi e rz eń ca  -— prawo p rawid łowego na 
służbie funkeyonowania ,  k tó r e  j e s t  powszechne  i n i eodmienne
d la  ws zys tk i ch  s tworzeń.

Od ma w ia n i e  zwie rzę to m zdrowego  w dosta tecznej  ilości 
pokarmu,  i t r zymanie  na  uwięz i  w zadusznem c iemnem pomie­
szczeniu,  p rzy  zan iedbane j  czystości  ; oba rczanie  nad  wiek lub 
siłę p r ac ą  i używanie n iedogodnej  uprzęży ( j a r zm o) ,  znęcanie 
s ię  n a  istocie mora lnie  niepoczytalnej ,  za niezrozumień e rozkazu ,  
n ie rozgarn ię tego p rzed ewsz ys tk iem — przewodnika ,  m ęc ze n ie  
bez po t rzeby  i różne ,  przez złośl iwość łub l ekkomyślność  do k o ­
n y w a n e  — k tó re  d o s t r ze ga m y  —  g w ał t y  : s ą  czynniki ,  p r z e r y ­
w a j ąc e  procesy życiowe,  r a sę  degeneru jące ,  tamujące  zdolność 
przenoszen ia  na  po toms two cech fizycznych swego  rodu  i do-
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datnieh ins tynk tów,  j a k o  urzeczywis tn ien ie  p r zyr odzonego  p raw a  
by tn  w formie i ma teryi .  S ku tk i  t ak iego  p redy spo nu ją co  na  
zdrowie zwie rzą t  oddz i a ły wa jąc ego  pos tępowania ,  okazu ją  się 
szczególnie na ma rny ch ,  a złośl iwych koniach  włościańskich.

Ch y ba  zby teczne j e s t  dowodzenie,  że lubo wsze lk ie  j e s t e ­
s tw a  organiczne rozpoczyna ją  bieg życia z wrodzonem już uspo­
sobieniem,  dopiero wy chowanie  i no rm aln e  odbyw anie  funkcyi  
życ iowych udziela  im p r aw dz iw y  cha ra k te r  . D la  t ego  też zwie­
rzęta ,  g rupu jące  się około cz łowieka  i t ym sposobem pozbawione 
możności  samodz ielnego w yk o n yw an ia  pods ta wowych  czynności  
życia,  aby  byl.y zd a t ne  do użytku  i pos iada ły zdolność w y d a w a ­
nia istot  podobnych  sobie,  powinny,  śród całego ru ch u  gospo­
d a r s tw a  wiejskiego,  być p un k t e m  wyjśc ia  i powodem duchowej  
działalności  ro ln ika  : z pomiędzy wielu jego  zadań  i dążności  
p op raw ie n ie  ras,  w in te res ie  ogółu g łównym celem, a  opieka  — 
obowiązk iem,  przez rozum w sk az an y m .

Nie u le ga  zaprzeczeniu i to,  że te, adscr ipt i  g lebae,  s two­
rzenia : będące  dobroby tem rolnika,  ma te rya lną  j ego  dźwignią,  
a m or a l ną  podnie tą  do pracy ; dos tarczyc ie lami  wygó d  w y p ie s z ­
czonym potrzebom,  ro z r yw e k  i p r z y j e m n o ś c i ; a dobroczynną  
podporą  w życiu b ie d ak ów  — są  z p rzeznaczen ia  swego  uży t e ­
cznością ogółu ludzi.  P rze to  ko rzy s tn e  zuż y tk ow ani e  p r aw a  
własności  j ednos tkowej ,  odpowiadać  powinno  ut i l i ta rnym,  w ho­
dowli  zwie rząt ,  wzg lędom,  z poczucia o bo wią zk ów  obywatel skich ,

I  po rz ą d ek  moralny,  i s tn iej ący  w społeczeństwie,  w y m a g a  
od właścic iel a poszano wan ia  — po za no rm ą  p rzys ługu jących  
mu p raw  — życia zwie rzęcego,  w imię podnioślejszych uczuć,  
do któ rych,  j ako  do celu najwyższej  doskona łości  ca ła  ludzkość  
dąży.

Dziki  w y zn a w c a  fetyszyzmu czci w zwie rzę tach  wcieloną 
użyteczność ,  a oświecony chrześcianin ?... p rzez czyny  niemoralne,  
wzg lędem istot  nie mogących  się bronić,  a po s iada jącyc h  ś w i a ­
domość k r zyw d,  od cz łowieka  doznawanych  — budzi sumienie  
społeczne,  w obywate lach  dobrej  woli,  do in te rwency i  na ko­
rzyść  uciśnionych n iewolników losu — s two rze ń ;  k tó r e  praojco­
wie nasi,  w idząc  wolę Najwyższe j  Mądrości ,  w  tern ich poddaniu 
się władzy  człowieka,  dla  zawładn ięc ia  p rzyrodą ,  ochrzcil i  w mowie 
rodzinnej  symbol i cznem mianem (credo),  p rzypom ina jące m po­
tomności  obowiązek opieki ,  rozumniejszego to w ar z ys za  t rudów,



nad umysłowo słabszym, jako  warunek nieodzowny do obopólnej 
egzystencyi,  w przeznaczonym dla każdego z nich ionym celu.

Społeczeństwo, zmierzające do ustalenia moralnego i ina- 
t e rya lnego bytu, sposobów w sile własnego ducha i pracy,  m y ­
ślą kierowanej,  szukać musi,  gdyż otaczająca nas natura,  
z wszystkiemi siłami żywotnemi, z całą obfitością i bogactwem 
swych tworów, służy tylko do tego za środek ; za niepowodzenie 
tedy ciąży go odpowiedzialność przed sądem własnego sumienia,  
jeżeli  zaniedba podstawienia się, gdzie to jes t  konieczne, a mo- 
żebne, w miejsce pojedynczych usiłowań, kiedy te okażą się 
niedostatecznemi do odwrócenia przeszkód,  tamujących urzeczy­
wistnienie jego celów. Odmawianie przeto publicznej opiece nad 
zwierzętami,  u nas, racyi bytu jest  zaprzeczeniem potrzeby e k o ­
nomicznego p os tę pu ; a obraża poczucie obowiązku obywatel­
skiego do czynu, który jest  koniecznym postulatem nowoczesnej 
cywilizacyi, przepowiedzianym i w proroczych biblijnego Psal* 
m i s t y  słowach:  „A ludzi i zwierzęta zbawisz Pa n ie “.

J. L. Stępowski.

Kilka słów
w  sprawie utrzymywania psów w  mieście Lwowie.

P rz ez

Jó zefa  S iła  N o w ick ieg o  
m iejik . le k a rza  zw ie rzą t.

Sprawą utrzymywania psów we Lwowie mało stosunkowo 
się zajmowano i dlatego zabranie głosu w tej sprawie i w y p o ­
wiedzenie mego zdania, sądzę nie będzie od rzeczy.

Powody, które mię skłaniają dó tego są następujące : Już  
od najmłods ych lat  patrzę i widzę, co się dzieje we Lwowie. 
Oto psy czy to opłacone, czy nie, uganiają samopas po calem 
mieście za samicami, gryzą się kalecząc wzajem, z czego p o ­
wsta ją  fatalne następstwa  dla psów: wiadomo bowiem, że w p y ­
sku, względnie na zębach psów znajduje się mnóstwo mikroor­
ganizmów (bakteryj  gnilnych), które dostawszy się do organizmu 
innego psa przez ukąszenie,  wywołują choroby gorączkowe, mo­
gące się skończyć śmiercią zwie rzęc ia ; w innych wypadkach 
psy  na ś ierć się zagryzają.  Na te wstrętne widowiska patrzą 
dzieci wychodzące ze szkoły, chłopacy zaś terminatorscy bijąc 
jużto patykami,  już t  > kamieniami psy, wykrzykując  przytem,
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wywołu ją  publ iczne zgorszen ia  Mimowoli  nasuwa  się pytan ie ,  
gd z i eż  są  właścic iel e tych psów  i dlaczego na  to p o z w a l a j ą ? !  
Odpowiedź  w tem się mieści ,  iż p rzewa żna  część tychże,  op ła­
c iwszy należy tość  m a g i s t r ac k ą  za markę ,  ewen tua ln ie  z a o p a ­
t r zyw sz y  psa  w ka ga nek  w czasie ochronnym,  — pewna ,  że go 
r a k a c z  nie schwyci,  puszcza go na wolność,  pozwala jąc  mu u g a ­
niać po calem mieście za samicami .  S tąd  też pochodzą  owe b e z ­
czelne sz k a n d a ly  po ul icach miasta .  Na  swą obronę w tych w y ­
p ad k a ch  p rzy tacza ją  właściciele psów  tę okoliczność,  że psa  
( sukę)  podczas  cieczy nie można  u t rzymać  w domu choćby się 
go naj lepiej  strzegło.  Mylą się j e d n a k  ci panowie,  za s ł a n ia jąc  
się ucieczką psów, — nie to, lecz okol iczność,  iż za mało z a j ­
muj ą  się psem.  Widzia łem bowiem na własne  oczy,  że psy  w t a ­
kiej  chwili ,  nie tylko nie b iega ły  po ulicach,  lecz s i edziały 
w domu i nie śmia ły  się zbl iżyć do siebie.  Z d a w a ć b y  się mo­
gło,  iż to jes t  dręczenie zwie rząt ,  a  j e d n a k  t ak nie j e s t  ; j es t to  
ty l ko  u t rzym ywa nie  psa  w karnośc i .  Właściciel  psa  winien się 
nim nieco więcej zająć,  a  nie pozwalać  mu robić,  co mu się ży­
wnie podoba.  S łysza łem raz bardzo t rafnie wypow iedz iane  z d a ­
nie, „iż kto uie chce być n iewolnikiem psa  niech go nie t r z y m a 8- 
Bardzo słusznie,  j a  j e s t e m również tego  zdania  i j a k k o lw ie k  
lubię bardzo psa,  nie t r zym am,  go głównie d l a t e g o ,  iż nie móg ł ­
bym go tak s t r zedz i p rowadzić  j a k  należy,  a powiększać  liczbę, 
k tó rych  tu piętnuję,  chyba nie będę.  S ąd zą  niektórzy,  że moż na  
powyższe  zle usunąć w ten sposób,  by  na łożyć  w ie lką  opła tę  
m ark ow ą  n a  suki,  czyli innymi słowy,  zmusić właściciel i  do nie- 
t r zymania  suk,  a tem samem zmniej szyć ich ilość. Mojem z d a ­
niem w ten sposób złemu s t anowczo się nie zapobiegnie,  bo 
choćby do najwyższej  k w o ty  owe opła ty  się podwyższyło ,  — 
zna jd ą  się tacy,  k tó rzy  opłacą,  a owe szpetne  widowiska,  j a k  
by ły  t ak  będą.  Aby t e m u  zapobiedz na l eży  postąpić nas tęp u j ąco  : 

W s k a z a n e m b y  było założyć z a k ł a d  w y c h o w a n i a  
i t r e s u r y  p s ó w ;  za k ład  t aki  pod k ie runk iem w y t r aw ne go  ho­
dow cy  p r zy  pomocy l e k a r z y  zwierząt ,  k tórzyby  w da ny m w y ­
padku  spieszyl i  zwie rzętom z pomocą,  mia łby w pierwszej  linii 
za zadanie chować i u t r zym yw ać  na j rozmai tsze  p op raw ne  rasy  
psów,  t ak by  lubownicy rasowych psów  nie potrzebowal i  j e  z a ­
k u p y w a ć  zą drogie p ien iądze  za g ran icą,  lecz w k ra ju ,  —  dalej 
s łuży łby do t r esowania  psów w na j rozmai t szych ,  k ie runkach ,  j a k  
do polowania,  sz tuczek domowych itp., a wreszcie s łużyłby  do ce-
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lów wyżej przytoczonych, a m ianow icie : W łaścicie l suki m iałby 
obowiązek przyprowadzić ją  do zakładu w czasie cieczy i tu 
wedle życzenia za małą opłatą pozostawić, ewentualnie zabiać 
ją  później do domu ; na wypadek zostawienia je j w zakładzie 
do rozw iązania, m ógłby sobie zastrzedz prawo do jednego lub 
więcej młodych, pozostałe zaś zakładby zaraz niszczył. Na w ypa­
dek, zaś gdyby, k tó ry  z w łaścicieli psów nie oddał psa w tak ie j 
chw ili do zakładu, a owe szpetne w idowiska m ia ły  miejsce, 
winnaby właściwa władza w łaścicie li surowo i d o tk liw ie  karać.

T y lk o  w ten sposób możnaby z jednej strony owe złe usu­
nąć, z drugiej zaś strony zapobiegłoby się mnożeniu psów, 
które nie mając swych panów a żyjąc jedynie  opatrznością bo­
ską i litośc ią  dobrych ludzi, którzy ich od czasu do czasu poży­
w ią , a któ re  właśnie wskutek głodu, zimna itp . najczęściej za­
padają na najrozmaitsze groźne choroby, ponadto walcząc o byt 
swój w łóczą się po najrozm aitszych miejscach i są najczęściej 
wystawione na pokąsanie przez psy wściekle, — siejąc tem sa­
mem dalej tę straszną zarazę.

Rozchodziłoby się teraz kto ma tak i zakład założyć i u trzy­
mywać. To staćby się mogło ty lko  dzięki jakiem u hojnemu 
ofiarodawcy i m iłośnikow i psów, k tó ryby  na ten cel ofiarował 
k ilk a  tysięcy, ja k  to się niejednokrotnie już stało za granicą po 
w iększych miastach, naturalnie przy pomocy gm iuy, k tó ra  po­
bierając k ilk a  tysięcy z opłat za psy, ofiarowałaby część z tego 
jako stałą zapomogę na zakład. —- Że chętni i fachowiby się 
znaleźli i pracowali przy takim  zakładzie, chyba dowodzić nie 
potrzeba.

M yśl tę rzucam na papier w tem przekonaniu, iź Szanowni 
członkowie Towarzystwa zajmą się tą sprawą i słowem i czy­
nem popierać ją  będą. __________

Ptasznictwo we Włoszech.
Kto  zw iedził gó.ine W łochy i Lom bardyę, temu bezwątpie- 

nia wpadły w oczy w rozległych dolinach lom bardzkiej rów n iny 
liczne i laski i ga ik i, które zdaleka robią na widzu wrażenie 
parków i ogrodów. Przyb liżyw szy się ato li do nich b liże j, przed­
staw ia ją  się nam jako  ku lisy , utworzone z dębów, grabów, je ­
sionów, z strony zewnętrznej i wewnętrznej, a nie u szczytów 
postrzyganych. Miejsca te mniej więcej 25 m. szerokości a 40
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m. długie s łużą Włochom do łowu p taków.  Zowią  j e  brescana  
albo ucehanda  (wym .  uczekanda) .  Na j ednym z węższych  boków 
takiej  ucz ek a nd y  j e s t  mieszkan ie  p ta szn ik a  ; jest to albo czworo­
boczna p r os t a  buda d rewniana ,  albo też sk ro mny  domeczek,  
n iek iedy z wielkim komfortem urządzony .  Zowie się casella. 
W  tych  d om ka ch  zna jdz iesz  wsze lkie  możl iwe p r z y r z ą d y  i przy- 
bory do łowienia p ta c tw a  potrzebne,  a p rze dew szy s t k ie m wabiki  
w k la tk ac h .  W powyższej  podwójnej  ścianie l iściastej ,  z d rzew 
utworzonej ,  są  w dwu,  n aw e t  t rzech p ią t r acb  wycię te  o twory  
okienne,  mie rzące 1 me t r  w kwadrac ie.  Między tymi  otworami  
pozos ta j e tylko wąsk ie ,  zapomoeą gałęzi  usku teczn ione połączenie.  
W e w n ą t r z  i na  zewnęt rzne j  ścianie liściastej  są  dokoła aż do 
do mk u  p ta szn ik a  rozp ię te  ci eniutkie sieci, t a k  że ptaki  dostawszy  
się z g ór y  do wewnę t rzne j  wolnej przest r zeni ,  skoro  się je spło­
szy,  d ą ż ą  przez o k na  tych kul is  uciec, al e n a po tk aw sz y  sieci,
n a  nich się zawieszają .

T ą  podwójną  śc ianą l iśc i as tą  ograniczona p rzest r zeń 
j e s t  wzd łuż podzielona na  t rzy p rawie równo szerokie o d d z i a ł y ; 
po jednej  s t ronie zna jdu je  się kopu lka ,  otoczona plecionką d r u ­
cianą na  1 /2 me t ra  w y s o k ą ;  j e s t  to miejsce w k tó r em umieszcza 
p ta sz n i k  swobodnie wabiki  o podciętych lo tkach,  n iektóre  zaś 
wab ik i  m a ją  n iepodeię te  lotki, ale za  to s ą  umocowane na  d łu­
gich ni teczkach,  t a k  że tu i owdzie l a t ać  mogą .  Po drugiej  zaś 
st ronie są  zasadzone  niskie k rzaki ,  w k tó ry ch  są ukrytm mniejsze 
i w iększe  k la tk i  z wab ikami  o niepodciętych lotkach.  Ś rod kow a  
część tej przestrzeni  p rzeds tawia wolny mu ra w ni k  z n i ską  t r awą .  
Na  ty m  m ur aw ni ku  na  linii ś rodkowej  umieszcza ją  ptasznicy 
k i lka  p ta szk ów  (wabików)  n a  długich n i tkach,  k tó re  mogą  swo ­
bodnie się poruszać  i wzla tywać ,  o ile d ługość n i t ek  im pozwala .

.  W sz y s tk ie  te ni tki  p r z y w ią z a n e  są  do j ednego  wspó lnego sznu ­
reczk a  p rzeprowad zo neg o  aż do domk u  p taszn ika,  k tó ry  przez 
pociągnięcie sznureczka  tego zmusza od czasu do czasu wabiki  
do wz la tyw an i a .  N a  ty m  sam ym obszarze  leżą kaw ał k i  szmat  
i b lachy,  k tó r e  za pomocą cieniutkich sznureczków w odległości  
dwóch metrów są  p rzemocowane  do d r u tu  idącego z domku  
p taszn ika ,  k tó ry przez pociśnięcie tego d ru tu powoduje  szybki  
ruch tych szm at  i blach,  przez  co sp łasza  się p taki ,  k tóre tu 
w p ad ły ,  aby je  do  sieci napędzić .

Najba rdz ie j  poża łowan ia  godnymi  mę czenn ikami  tego spor tu 
są  oślepione wabiki ,  t. j. kosy,  drozdy i z i ę b y ; oś l epiają j e
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w ten sposób,  że mocną igle do czerwoności  o gr z a n ą  w ka l a j ą  
w  oczka  p tasząt .  Za  te biedne p taki  wyso k ie  p lącą ce ny  we 
Włoszech.  Mniej poża łowan ia  godne  są  wab ik i  o podciętych 
sk rzydłach .  Chwytan ie  p tac tw a  w tych nczekandach  po lega na 
dwóch różnych czynnościach,  t. j .  na  wab ien iu  i s zyb k iem p ł o ­
szeniu,  aby  łup do sieci spędzić.  Wab ien ie  od b y w a  się przez 
wab ik i  umieszczone w k la tkach  na ziemi i przez k rzyk i  i piski ,  
k tó re  n iepodcię te  wabiki  z s iebie wydają .  T e  również są u m i e ­
szczone w k l a t k a c h ;  kla tki  te osadzone ruchomych  podstawach ,  
może p taszn ik  z domk u  obrócić t ak,  żo wabiki  zwrócą się ku 
sowie,  w pobliżu umieszczonej  n a  ł ańcuszku ,  sku tk i em  czego 
ptaki  p r ze s t r a s z a j ą  się i k rzyczą .  Tak i  w rza sk  śc iąga  inne p taki .  
Aby j e  zaś zmusić do w z l a ty w an ia  szybk iego,  p ta szn ik  poc iąga 
k ą t ow e  dźwign ie  umieszczone w domku,  k tóre w p ra w ia j ą  w ruch 
s z m a t y  i b lachy,  płosząc w ten sposób ptaki  ku  sieciom, gdzie 
się chwyta ją .

Właśc iwe  p r zybory  chwytne ,  sieci, s ą  zawieszone na p r o ­
s t o pa d ły ch  d r ąż k ac h  i na  d rutach między  d rąż kam i  rozposta r tych  
za pomocą m et a l ow yc h  kuleczek.  Sieci  są ułożone w t rzech 
wars twach .  D w ie  zewnę t rzne  w a r s t w y  sieci sk ł a d a j ą  się z ci en ­
kiej,  lnianej nitki ,  wiązane j  w o< zka o 0 '04 m. T e  dwie war s tw y  
są l ekko rozpięte,  podczas  g d y  w ew n ę t rz n a  sieć czyl i  d r uga  
w a r s tw a  j e s t  bardziej  rozpię tą  i zrobiona z ci enkiego szpaga tu 
wiązane go  w kluczki  o 0 15 m. szerokości .  O ze w nę t rzn e  w ol ­
n ie j sze  sieci zaczepia się nap ę d zo ny  p tak,  k tó ry broniąc  się 
t r zepoce ,  rwie i p rzec i ska  się przez  tę wolną  o ma łych  oczkach 
sieć ku wypię tej  ś rodkowej  mocnej sieci o większych oczkach,  
sku tk iem  czego p ta k  mimowolnie otacza się siecią p ie rw sz ą  
j a k b y  woreczkiem,  a  p rze dos taw sz y  się przez  sieć ś r o dk ow ą  na 
d r u g ą  stronę,  zwiesza się w tym  woreczku,  będąc w ten sposób 
u ję tym,  że się ruszyć już  nie może,

P taki ,  zwłaszcza  mniejsze  gatunki ,  tworzą  w łos ką  na rod ow ą  
p o t r aw ę  i rozmaicie je  p r z y p r a w i a j ą ;  już to  p ieką  je  na rożnie ,  
j użto sma żą  w maś le  lub oliwie,  również  sp or zą dz a j ą  z nich 
pasz te ty  z t ruflami.

Wiele tys i ęcy  z naszych  lubych śp i ekaków,  k tó r e  podczas  
swej  w ęd ró w ki  muszą  p rze la t yw ać  przez Włochy,  g iną  w p o ­
wyższy  sposób.  K aż d a  t a ka  ucz ek a nd a  l iczy swój sozon po low a­
n ia  od s ie rpnia  do lutego  i płaci pa ń s tw u  poda tek  w wysokośc i  
30 f r a nk ów  (14 zlr.J;  wsze lako ko rzy s tn y  dla nich łów t r w a
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właściwie tylko 4  tygodnie.  Urządzanie takiej uczckandy z przy­
rządami,  wabikami i t. d., nie licząc zapłaty dla stałego cza- 
townika,  wynosi około 1000 franków (500 zlr.).

Jeżeli zapytamy się, co zmusza Włocha clo takiego mordo­
wania  ptaków niewinnych masami, otrzymamy odpowiedź, że 
chcą w ten sposób ochronić swe winnice i pola od napadu zgło­
dniałych ptaków przelotnych, jakoteż że mają w tern upodobanie 
raz dla dogodzenia żołądkowi, a powtóre dla dobrego zysku, 
handlując ptactwem.

Jednak  zaspokoić muszę przyjaciół ochrony zwierząt,  że 
ten sport  z dnia na dzień coraz bardziej upada i że dzisiaj za­
ledwie trzecia ezęść uczekandów istnieje z liczby, j aką  przed laty 
dwudziestu sam na własne oczy w północnych Włoszech wi­
działem. P ro f. Br. Gustawicz.

K orespondencye.
Z  Podgórza karpackiego

Będąc od roku 1892 do 1. października b. r. nauczycielem 
w Chryplinie,  wiosce położonej o milę od Stanisławowa na Po­
kuciu, widziałem w grodzie Iłewery wielkie nieposzanowanie 
zwierząt.  Oto po ulicach Stanisławowa niejednokrotnie wałęsały 
się głodne psy, j e d z ą c  b ł o t o  następnie od strony Chry- 
plina wieźli żydzi na wozach stosy cieląt, skrępowanych po­
wrozami na rzeź, a jaki los koni fiakierskich i bydła pędzo­
nego przez targowicę miejską stanisławowską w czasie jarmarku,  
to trudno bez oburzenia nie pisać na brutalstwo ze strony różno­
rakich kupców, którzy za bezcen w ostatnich Czasach nabywali 
bydło rogate.

We wsi Chryplinie, najzamożniejszej w całym powiecie s ta ­
nisławowskim, los zwierząt domowych,  najbardziej się rentujących 
t. j. krów i wołów, był dosyć znośny — zawdzięczyć to ua- 
leży okoliczuości, że obywatel  z niedaleko położonej wsi „Ka­
miennej* pan Głuchowski, ulepszył rasę i wskazał  ludowi racyo- 
nalną hodowlę trzody chlewnej. Niestety konie, nie cieszą się 
tam względami mieszkańców, toż widzieć było można w zimie, 
gdy budowano 8 kolej przez tę wieś ze Stanisławowa do Wo- 
ronienki, j ak  męczono i ka towano te zwierzęta,  a w dręczenia 
koni nie tylko żydzi pierwszeństwo mieli, ale i gospodarze rolni.
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Szczególnie psy nie miały żadnych względów, toż wytępiono 
w sposób iście barbarzyński  tych stróżów domowych w Chryplinie, 
a największą zagładę wypowiedziano ptactwu. I  nic w tem dzi­
wnego, gdyż mieszkańcy tej wioski, znani są  w całej okolicy 
ze swej nieuczynności, chciwości i dzikich obyczajów, a  w tym 
samym duchu wychowują swe dzieci tak, że podpisany musiał 
zanosić niejednokrotnie do Świetnego c. k. Starostwa w Stanisławo­
wie prośbę, by raczyło ukrócić samowolę zdziczałej młodzieży, 
która w sposób iście ohydny wybierała  pisklęta z gniazd, wy- 
łupiając im oczy i pastwiąc się w sposób na wspomnienie k tó­
rego, pióro wypada z ręki ! Zające,  często od torów kolejowych 
odpędzane śwdstem maszyny,  pałkami ubijano, a gdy raz ode­
brałem dziecku mysz, k tórą  chciał rzucić w ogień, wówczas na ­
raziłem się na wyszydzanie.  Brak serca dla zwierząt,  był do­
wodem braku litości dla ludzi. To też w Chryplinie wyzysk 
ogromny, a różnica między biednymi we wsi, a t. zw. bogaczami 
ogromna. Ucisk biednych ze strony bogatszych mieszkańców 
niesłychany, a ten antagonizm kastowy starali  się rodzice wszcze­
pić i w młodzież szkolną. Nic nie pomogły i apostolska praca 
w cerkwi miejscowego duszpasterza i wysiłki nadludzkie nauczy­
ciela, aby złagodzić obyczaje, nie odniosły skutku,  toż podpisany 
wykazawszy niejednokrotnie opłakane stosunki w Chryplinie 
w czasopiśmie „Szkoła" i udając się o pomoc do Władz wyż­
szych, uzyskał  tyle, że go z tak przykrego miejsca przeniesiono 
do miasteczka, gdzie mimo walk narodowościowych, przynajmniej 
jakie takie pojęcie litości ku niemym zwierzętom istnieje.

Władze szkolne nie przestały nigdy pilnej zwracać uwagi 
w wychowaniu młodzieży tak miejskiej jakoteż małomiasteczko­
wej i wielkomiejskiej,  ażeby rozbudzano uczucie litości zwierząt,  
zamiłowanie przyrody,  a z nią rozbudzanie miłości ku Stwórcy,  
jako najlepszemu Ojcu naszemu i panu wszechświata.  I t a k : 
Wysoka  Rada Szkolna krajowa we Lwowie, idąc w ślady wie­
kopomnej komisyi edukacyjnej ,  wydala do wszystkich szkół 
w Galicyi następujące rozporządzenie dotyczące ochrony zwierząt,  
Rozporządzeniem tejże Wys. Rady z 8. kwietnia 1875 do 1. 1611 
polecono nauczycielstwu krajowemu szkół ludowych obowiązek 
pouczania dziatwy o ustawie ochrony ptaków zgodnie z ustawą 
z 21 grudnia 1874 (Dz. u. i rozp. kr. z 6. lutego 1875, część 
III .  Nr. 10). Dalej w tejże samej sprawie był okólnik do wszys t ­
kich podwładnych organów Rady Szk. kr. z 29. maja 1876 do
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ł. 4011, a wreszcie reskryptem z 20. l istopada 1876 1. 11.260 
wystąpi ła  nasza najwyższa Magist ra tura  szkoln. przeciw dręcze­
niu zwierząt  i nadużyciom przy zbieraniu okazów przyrodniczych. 
(Wszystkie 3 powyższe okólniki zawarte są w zbiorze na jważ­
niejszych okólników c. k. Redy szkoln. kr. str. 102 i 130).

Właśnie w roku 1894 wydało wysokie c. k. Namiestnictwo 
we Lwowie na skutek ogromnych zażaleń z rozmaitych sfer 
i stron w kraju okólnik do wszystkich c. k. Starostw, by te 
wezwały Zarządy  szkół do zachowywania i przestrzegania w n a ­
uce ustawy z 21. grudnia 1874 i z 31. stycznia 1875 w sprawie 
ochrony zwierząt  wydanych,  a to swym okólnikiem z 28. wrze­
śnia 1894 do L. 50 319.

T a k  więc robi się co można, ale dopóki oświata w kraju 
nie wzrośnie, nie będzie mowy o ochronie zwierząt.

J ó z e f  Pociej 
nauczyciel.

Z i m o w a  h o d o w l a  kur.
Drezdeńskie „Blatter fiir Geflugelzueht“ przy zbliżającej się 

porze zimowej podają sposób zimowania kur, jeźli z takowych 
prawdziwe korzyści odnieść pragniemy, który Szanownym Czy­
telnikom do wiadomości podaję.

Mroźne zimy są dla drobiu bardzo szkodliwe, jeżeli nie 
jes t  dobrze odżywiany i nie zaopatrzony w należyte schro­
nienie. Wszelkie rodzaje drobiu wymagają  nietylko pożywienia 
składającego się z ziarna, t rawy lub jakich liściastych roślin, 
lecz potrzebują one owadów a w braku tychże, j akiegokolwiek 
bądź surowego mięsa. W wielkim błędzie są ci, którzy twierdzą, 
że drób może mieć sam osobie s t a r a n i e ; — mogłoby to w samej 
rzeczy wtedy nastąpić,  gdyby wszystkie zwyż wymienione części 
pokarmu znajdowały się w ich zakresie,  a w takim razie o ka ­
załyby nadzwyczajną  swą pilność w wyszukiwaniu i wygrzeby­
waniu dla siebie pożywienia.

Przed  wszelkimi rodzajami drobiu są głównie kury, które 
zmianę pokarmów najwięcej lubią. Zimą przeto powinno im się 
świeże, j ak iekolwiekbądź  mięso dos ta rczać;  latem bowiem jes t  
to już mniej potrzebne, ponieważ są na wolności i same sobie 
owady, chrząszcze i. t. p. robaczki wynajdują ;  nadto powinny
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bye zawsze w świeżą wodę zaopat rzone.  Koście i muszle 
z os tryg drobno utłuczone są dla kur bardzo pożyteczne, pożądany 
jest  im także piasek i żwir.

Czego głównie wymagamy od kur  — bezwątpienia aby 
u i osły jaja. Ja ja  bowiem stanowią wybitny a rtykuł  handlowy 
przynoszący codziennie świeżą gotówkę.  Troszcząc się i pielę­
gnując dobrze swe kurki ,  spodziewać się można, że i w mie­
siącach zimowych będą  się niosły. Ponieważ cena jaj w ostatnich 
latach wysoko się podniosła i popyt o zapasy  się zwiększa 
powinna więc ta okoliczność do rozwoju drobiu wszystkich za­
chęcić. Aby więc jakna jwiększą  ilość jaj utrzymać,  należy kury 
ja k  największem staraniem o toczyć;  głównie zimą, aby jaja 
niosły uiewystarcza dobre odżywianie,  ale nadto aby były chro­
nione od zimna, wilgoci, nawałnic, a przeciwnie wystawione na 
możliwe promienia słońca, które odświeża ją i odmładzają wszystkie 
zwierzęce systemy, a działanie tychże dla drobiu jest  nie ocenione. 
Każdy więc kurnik musi być ciepły, pow inieu mieć front oszklony, 
naprzeciw południowo-wschodniej stronie, aby otrzymać poranne 
słońce. Niechże więc każda  gosposia która dotąd zaniedbywała,  

aby jej  kurnik był wygodnie na zimę urządzony,  zastosuje się 
do wskazanego opisu, a dodając kurkom codziennie świeżą, czystą 
wodę, zboża, j arzyny i nieco świeżego mięsa,  otrzyma w po­
dziękowaniu za troskliwe staranie,  obfitość jaj. Jeżeli zaś w y ­
stawione są na ostre powietrze, bez schronienia,  zmuszone pod 
golem niebem marznąć,  w dodatku mało lub licho odżywiane, 
to nie można się spodziewać, aby  się kury niosły.

Aby kurnik był ciepły, dobrze jes t  go umieścić, przy tyka jąc  
do końskiej stajni,  które to miejsce byłoby jedno z najodpowied­
niejszych dla kur  pod zas ostrego powietrza. Do tej przezna­
czonej im ub ik a c y i , możnaby narzucać mierzwy ze względu 
tego, że konie karmione ziarnem, nie wyjedzą  do ziarnka, gdy 
tymczasem kury sobie wyszukają  i wygrzebią,  —  a temsamem 
prędko i silnie wzrastają do czego się to ciepło do tempera tury 
letniej podobne, a kurom nader przyjemnie przyczynia.  Nadmie­
nić tylko wypada,  aby powierzchnia mierzwy co ki lka pni po- 
trząść gipsem, wskutek c/.ego wszelkie szkodliwe wyziewy po­
wstające scentral izują się. Jeśli  więc w ten sposób starać się 
będziemy o drób, będą się nieustannie niosły, tak jak  w mie­
siącach letnich. bF. B.
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Orędowanie za ptakami.
J a m  ci śp iew ał w lepszej dobie ;
Dziś gdy szum i w ichrem  las,
Je ś liś  uczciw , n iech  p rzy  tobie 
P od  tw ą s trze ch ą  znajdę w czas.
G łód  i s ło tę  dały  n ieba;
P rzy j m siero tę  w n isk i próg,
O kruszynę daj m u chieba,
A  z a p ła c i tob ie  B óg!

We wszystkich krajach cywilizowańczcj Europy istnieje zwy­
czaj regularnego podawania żywności pozostającym u nas przez 
zirnę ptakom w miejscach stale na to obranych. Zdarza się 
u nas, ale nader rzadko, że ktoś wyrzuci biednym ptakom 
w czasie zimowym kilka okruszyn chleba lub zgnieciony zie­
mniak. Lepszy rydz niż nic. Atoli jeżeli nie wzgląd na użyte­
czność przeważnej części tego ptactwa,  to wyższy wzgląd mo­
ralny litości, którą i na zwierzęta rozciągać należy, skłaniać po­
winien każdego z Szanownych Czytelników naszego Hodowcy 
zwierząt do rozpowszechnianiania tego zwyczaju także u nas. 
Nie ma stołu, niema kuchni, aby nie można zebrać garstki  ok ru ­
szyn chleba,  bulki, skrawków m ię sa ,  ziemniaka,  kawałków 
marchwi,  lub innej ja rzyny ,  co wszystko idzie pospolicie do po- 
myjów i do zlewu, a czegoby użyć można i należało do pokar£ 
mienia ptasząt.  Przy wielu domach jest  ogród lub obszerniejszy 
podwórzec ; nie ma prawie mieszkania bez ganku.  W upatrzonem 
na ten cel miejscu stosownem w ogrodzie lub podwórzu zmieś 
śnieg, do płotu lub parkanu przybić deseczką lub w rogu ganku 
na poprzek na poręcz położyć kawałek deski, n iewie lka to rzecz. 
Tam regularnie możnaby kłaść zebrane resztki jadła,  a kogo 
na to stać, mógłby dodać trochę ziarna, prosa, krupek, grubej 
kaszy, siemienia, a dobry uczynek ten wynagrodzi  odrazu przy­
jemny widok zgromadzających się ptaków. Do ogrodu zwabia 
się tym sposobem stale najpożyteczniejsze ptaszęta,  czyszczące 
potem drzewa owocowe z robactwa.  A gdyby do takiego stołu 
zaprosiła się wrona lub nawet sroka, odganiać jej nie należy, 
bo i ona pożywić się musi, a pożywienie to zapobiega drapie- 
żeniu. Gdyby do tego podawania żywności ptaszętom używano 
regularnie dzieci, zadosyeby uczyniono jednemu z najgłówniej­
szych warunków i przepisów wychowania,  to jest, potrzebie 
rozwijania i kształcenia uczucia, obecnie niestety u nas coraz 
więcej zaniedbywanej.  Prof. Br. Gustawicz

S ek retarz  k rak . tow . ochrony  zw ierząt.



—  172  -

R o z m a ito śc i.
Nowe czasopismo kobiece. P rzed  kilku dniami pojawił się 

N r. 1 nowego czasopisma „St.er“ .
Zadaniem ' „ S te ru 11 jes t  wykazanie obecnego rozwoju i w arun­

ków pracy  kobiet, oraz dostarczenie pożytecznych dla tejże p racy in­
fo rm acj i  i wskazówek w wychowaniu, gospodarstwie, przemyśle, sztuce, 
l i te ra turze  i nauce.

W  powyższym zakresie „ S t e r 1 umieszczać będzie :
1) Artykuły naukowe, fachowe i w kwestyach bieżących
2) In form acye fachowe i prawne, p rog ram y  szkół, ustawy sto­

warzyszeń oraz instytucyi itp.
3) K orespondeneye  i Kroniki.
4) Powieści oryginalne i t łumaczone.
5) Sprawozdania z dziedziny sztuki.
6) Przeg ląd  książek i pism tak  prowadzony, aby mógł być p rze ­

wodnikiem w systematycznem czytaniu dzieł l i te ra tury  ojczystej i obcej 
a także obznajamiał dokładnie z wydawnictwami fachowemi.

7) Zapytania  i odpowiedzi, k tó rem i redakcya  dążyć będzie do 
zespolenia  się z czytającymi, aby tem lepiej stosować się do ich ży ­
czeń i potrzeb w kierownictwie pisma, g rupu jąc  rozprószone po k ra ju  
umysłowe siły kobiece przy ich własnym organie

Jtysic w Galicyi. Nie każdemu je s t  znane, że rysie u nas 
nie należą jeszcze do wielkich rzadkości, jakby  się spodziewać należało. 
P rzysłany nam przez Pana  Pocieja, nauczyciela spis zabitych rysiów 
z rewiru  .,Ł y s ieć11 w latach 18 9 1 — 1895, wykazuje pokaźną liczbę 
10 sztuk. Z tych było 2 samców, a 8 samic. J e d n a  samica padła  od 
s t rza łu  w paszczę, gdy gotowała się do skoku na gajowego, dwa oso­
bniki padły zastrzelone, gdy je  psy z legowiska wyruszyły, 2 zaś z a ­
strzelono z zasadzki wieczornej. Reszta pad ła  u t ru ta  s trychniną . Jako  
nagrodę wypłacono dotyczącym gajowym i leśniczym kwotę 55 złr.

Pies grający na fortepianie U Ronachera  w W ie d n iu
popisuje się pies, grający na fortepianie. Muzykalny ten bryś, posiada 
na razie  tylko jeden  utwór w reper toarze ,  a  mianowicie piosnkę p. t. 
„B ia ła  Róża11.

Może jednak  okaże się z tym psem tak  samo ja k  z owym
w Bazylei, gdzie nie dawno taki zaszedł wypadek. P rzez  k ilka juź
wieczorów produkował się pies, grający na fortepianie, różne kawałki. 
R az  zdarzyło się, że weszło na przedstawienie dwóch jegomościów 
w stanie podchmielonym, a  stanąwszy nad psem, zaczęli oni wyma­
chiwać w tak t  laskami nad głową psa. Ten przerażony zmykł za k u ­
lisy, a  tymczasem fortepian sam dalej gra ł  p ie rw o tn ą  melodyę, ku
przerażeniu przedsiębiorcy, a wielkiej uciesze i zgorszeniu publiczno­
ści, k tó ra  dała się tak  wziąć na kawał.

Papuga i artystka. Jak iś  s ta tystyk teatralny  uczynił spos trze­
żenie, iż a r tys tk i  w ogóle są p rzyjació łkam i zwierząt i lubią się o ta ­
czać pieskami, ko tkam i, kanarkam i, a  jedyny wyjątek stanewią śpie-
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waczki, k tó re  nie lubią... . ptaków śpiewających —  natom iast ich ulu­
bionym ptakiem je s t  — papuga. Oczywiście więc i głośna śpiewaczka 
niemiecka, Minnie Hank, posiadała od lat dziesięciu papugę, z k tó rą  
się nigdy nie rozstawała . A rtys tka , odbywając na wiosnę swoje tournće  
artystyczne po Rivierze, pozostawiła ulubienicę na opiece pewnej za­
przyjaźnionej rodziny w Lucernie. Po ukończeniu występów, wróciwszy 
do Lucerny, chciała się Minnie Hank przywitać z papugą w zwykły 
sposób — pocałunkiem. Ale niewdzięczna chwyciła ją  silnie dziobem 
za dolną wargę tak  iż z trudem  ją  oderwano. Dzięki opiece le k a r ­
skiej, c iężka ra n a  zagoiła się prawie bez śladu, ale a r tys tka ,  zm u­
szona przepędzić 6 tygodni na kuracyi w Lucernie, m us ia ła  zaniechać 
wyjazdu do Londynu, gdzie miała korzystne zaproszenie na występy

Rzezanie rytualne w Rosyi- W  tych czasach wszystkie 
rządy  gubernialne otrzymały okólnik z ministeryum spraw wewnętrznych 
w sprawie zapobiegania niemiłosiernemu o bchodzeniu się z bydłem 
w czasie rzezi. Oto główny komitet w eterynaryjny doniósł ministrowi 
spraw wewnętrznych, że w wielu rzeźniach, przy zabijaniu bydła we­
dług ry tua łu  żydowskiego, odbywa się w straszliwy sposób przew raca­
nie bydła na ziemię, nim rzeź s; ę rozpocznie, mianowicie bydlęciu 
związuje się sznur do jednej z nóg tylnych, i kouiec tego sznura, 
przerzucony przez belkę z sufitu lub też przez b o k , je s t  ciągniony 
dopóty, aż zwierzę utraciwszy równowagę, upadnie na ziemię, przyczem 
prawie się nigdy nie obchodzi bez zwichnięcia kości biodrowych, zła­
mania żeber i innych okaleczeń przy nagłym upadku. W  dodatku 
rzeźnicy żydowscy nie p rzys tępują  odrazu do zabijania  bydła, co mo­
głoby oszczędzić męczarni zwierzęciu, lecz ja k  to skonstatowano, cze­
kają ,  nim wszystkie bydlęta zebrane w rzeźni, będą  obalone, co trwa 
nieraz przez k ilka godzin. W reszcie członkowie Towarzystwa opieki 
nad zwierzętami niejednokrotnie stwierdzili, że zdzieranie  skóry roz ­
poczynają rzeźnicy dla pośpiechu przed upływem krwi bydlęciu gdy 
drgają  w nim jeszcze resz tk i życia. Z tego powodu okólnik ministe- 
ryalny nakazuje we wszystkich rzeźniach państwa ; a więc i warszaw­
skich, ażeby: 1) Przew racan ie  bydląt na ziemię, które mają być za­
bite według ry tua łu  żydowskiego, odbywało się w sposób najmniej do t­
kliwy dla zwierzęcia, a wypróbowany w rzeźniach pe tersburskich  
przez komisyę weterynaryjną, k tóry  polega na związaniu dwóch p rz e ­
dnich nóg i oprowadzeniu sznura około jednej z nóg tylnych, poczem 
przez lekkie pociągnięcie zwierzę przewraca się powolnie, bez żadnej 
dla siebie krzywdy. 2) Natychmiast po przewróceniu rzezak żydowski 
powinien przystąpić do zabicia leżącego zwierzęcia, nie ociągając się 
ani chwili. Do zdejmowania skóry rzeźnicy mogą przystąpić , gdy 
wszystka krew spłynie z bydlęcia. Nad spełnianiem powyżej rzeczo­
nego rozporządzenia  mają czuwać dozorcy rzeźni oraz weterynarze, 
rewidujący bydło przeznaczone na rzeź pod osobistą odpowiedzialnością, 
nieposłusznych zaś rzezaków żydowskich i rzeźników mają wykazywać 
władzom policyjnym do wymierzenia im oznaczonej kary.

2
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ItOllicc n ie w o l i  kagańcow ej. Po długich miesiącach przy ­
musu kagańcowego doczekaliśmy się nareszcie, że uznano wściekliznę 
we Lwowie za wygasłą. Oto obwieszczenie M agistratu , k tóre  1. l isto- 
paad  wydane z o s t a ło :

O B W IE S Z C Z E N IE .

U ch w a łą  z d n ia  30 .  p a źd z ie rn ik a  1 8 9 5 .  uznał  M a g i s t r a t  z a razę  
w śc iek lizn y  u psów wo Lwowie  za  w y g as łą  i pos tan o w ił  uchylić  u s tę p y  
1. i 3. ro z p o rz ą d z e n ia  swego z dn ia  2 0 .  s i e rp n ia  1 8 9 5 .  1. 6 7 . 1 4 8  co 
do z a o p a t r y w a n ia  psów w k a g a ń c e  lub p ro w a d z e n ia  n a  l inewce, zaś 
u s tę p y  2. 4. i 5. p ow ołanego  ro z p o rz ą d z e n ia ,  a  m ia n o w i c i e :

a )  nakaz, aby psy z natury  złośliwe były stale trzymane na 
u w ię z i ;

ó) n a k a z  bezzw łocznego  d o n o sz e n ia  w ład zy  o do s trzeżo n y ch  
u  p sa  o z n a k a c h  wścieklizny lub jak ic h k o lw ie k  o b ja w a c h ,  k tó re  k a ż ą  
s ię  obaw iać  w śc iek lizny ;

c) zakaz bezwarunkowy wprowadzania psów do publicznych lo ­
kalów gościnnych;

pozostają  i nadal vr swej mocy.

M ag is tra t  król. stoł. m iasta  Lwowa.
Lwów d. 1. l i s to p a d a  189 5 .

N ie m i ła  j l l / y ^ o d t l  s p o tk a ła  w ty ch  d n iach  p. It ,  z IVarszawy 
baw iąceg o  od k i lk u  m ies ięcy  wo W łoszech .  P rz e b y w a ją c  w os ta tn im  
czas ie  w W enecyi ,  p. R .  c zę s to  zab a w ia ł  się  k a rm ie n ie m  gołębi  na  
p la c u  św. M a rk a .  P o d c z a s  czynności  tej  s p o s t r z e g ł  n a ra z ,  iż wypadł 
m u  z p ie r ś c ien ia  c en n y  b ry la n t ,  j e d n o c ze śn ie  d o j rza ł ,  j a k  je d e n  z g o ­
łęb i  pochw yci ł  k a m ie ń  w dz ióbek .  G d y  p. R .  szybko  poskoczy ł,  chcąc  
po chw ycić  go łęb ia ,  cały rój z p r z e r a ż e n ie m  u leciał ,  a w raz  ’ z nim 
i b ry la n t  —  zapew ne  na .  zawsze.

L ekarstw o  na  jad  w ężow y. Pew ien  p l a n t a to r  n iem ieck i,  
m ie sz k a ją cy  w B razy l j i ,  w l iście  do „ G a z e ty  K o lo ń s k ie j “ donosi,  że 
z n a la z ł  n iezaw odny ś ro d e k  na  u k ą sz e n ia  jad o w ity c h  wężów. Ś ro d k ie m  
ty m  są  p o p ro s tu  o k ład y  naftowe. Sześć  osób, a m iędzy  tem i  zięć 
i s io s t rz en iec  p isząceg o ,  s to so w ały  ów ś ro d e k  i ju ż  w c iągu  nocy 
po  w y p ad k u ,  ból c a łk iem  m inął ,  a n a z a ju t r z  wszyscy mogli  p o w ró c ić  
do p racy .  P o n ie w a ż  u k ą sz en ie  p rz ez  w ę ża  n a s tąp i ło  w lesie,  o k ład y  
n ie  m ogły  być z as to so w an e  n iezw ło czn ie  po w y p a d k u ;  pom im o to 
p rzem y c ie  r a n y  n a f tą  sp ro w ad z iło  n a ty c h m ia s to w ą  ulgę.

JPsy-gladyatory. E u r o p a  w o s ta tn ic h  l a ta c h  p rzy sw o i ła  sobie  
j e d n ą  z b a r b a r z y ń s k ic h  zab aw ek  A m e ry k i  — w a lk ę  psów. S p o r t  ten 
kw itn ie  szczegó ln ie  n a  północy  E r a n c y i  na  p o g ra n ic z u  b e lg i jsk im ,  gdz ie  
co n ied z ie la  w R o u b a ix ,  H a l lu in ,  M o u sc ro n ,  M o n t  a  L e u x  o d b y w a ją  
się i g rz y s k a ,  d a lek o  o k ru tn ie jsz e ,  niż wa lk i  byków . N ajczęśc ie j  walki  
u r z ą d z a n e  s ą  na  p o d w ó rzach  szynkow ni,  w m ie jscu  og rod zo n em ,  m ało
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dla oka czujnej policyi dostępnem. W środku podwórza, wyłożonego 
czerwoną cegłą, znajduje się arena ,  czworokąt o pięciu metrach kwa­
dratowych, otoczony ławkami. W  jednym rogu podwórza stoi szopa, 
gdzie mieści się b iuro  zapisów i waga. Dwaj parobcy flamandzcy 
w czapkach pilnują porządku. Powoli napływają widzowie: jedni dla 
zabicia czasu pa trzą  bezmyślnie w błękit nieba, paląc długie fajki 
i popijając piwo ze dzbanów inni rozpraw iają  o zaletach p izyszlych 
szermierzy psiego rodu, inni znów zabawiają się g rą  w kręgle. Godzina 
zbliża się. Zjawiają się na placu organizatorowie zapasów , handlarzy 
miejscy właściciele psów, rzeźniey, rzemieślnicy. Rozpoczyna się zap i­
sywanie psów i ich ważenie, gdyż waga m a wielkie znaczenie w tego 
rodzaju  walce. Po ukończeniu tych czynności widzowie rozs tępują  się 
i o tw ierają  przejście dwom szermierzom, prowadzonym przez właścicieli 
na smyczy. Oto para  p ierw sza: doga ogromna, z obrożą na szyi z gałek  
ołowianych i buldog, nizki, szeroki, z zębami wyszczerzonymi. Jeden 
z sędziów objaśnia, iż walka będzie ze wszech m iar in teresująca, 
wchodzi tu bowiem w grę „honor narodowy. Doga jes t  pochodzenia 
belgijskiego, buldog —  francuskiego. T o  też zakłady rosną z każdą 
chwilą. Właściciele psów zaledwie utrzymać mogą współzawodników, 
rwących się ku sobie z warczeniem. Na dany znak, puszczone ze smyczy, 
rzucają  się na siebie jak  strzały, ze ślepiami roziskrzonemi, z głuchem 
warczeniem w głębi gardzieli .  Rozpoczynają się zapasy. Zw ierzęta  za ­
trzym ują  się na sekundę, każde s ta ra  się zajść przeciwnika z tyłu. 
Po 'ch w il i ,  gdy usiłowania uchwycenia zębami przeciwnika w okolicach 
ogona okazują się iidąremuioueini przez takież usiłowania drugiej 
strony walczącej, zwierzęta z- wściekłością rzucają  się na siebie W alka  
trwa dopóty, dopóki jeden  z psów nie zdoła coiffer (chwycić za kark) 
lub sous-coiffer (chwycić za gardziel) drugiego. Pochwycony w ten sposob 
uważa się za zwyciężonego, właściciele rzucają  się i rozb ra ja ją  walczą­
cych co nie je s t  bynajmniej łatwem. W  ten sposob lepsze siły zacho­
wywane bywają dla przyszłych zapasów. Zdarza się niekiedy, że jedno 
ze zwierząt zagryzie drugiego na śmierć, zanim tym panom uda się 
rozedrzeć te dwa cielska zajadłe i rozwścieklone W Anglii i w Ameryce 
nie wolno psów rozbrajać, walka musi być doprowadzona do śmieite lnego 
rezulta tu .  Ale i na pograniczu belgijskim psy nie wychodzą cało 
z utarczki.  Krew leje się potokiem. N iekiedy zwycięzca odchodzi do 
szopy z kawałkiem cielska współzawodnika w pysku. Doprowadzony 
do szału, gryzie ów kawał ścierwa, a w zapam iętaniu pożera  go za 
zwyczaj. W walkach tego rodzaju  psy ukazują  zawziętość zdumiewającą. 
Opowiadają, iż pewien rzeźnik z Mouscron założył się, iż jego buldog 
nawet po obcięciu wszystkich czterech łap wlec się będzie do boju 
i __ wygrał zakład, pies zaś w pierwszem spo tkan iu  zdechł pod kłami 
przeciwnika. W a lk i  psów trwają od po łudnia  n ieraz  do późnej nocy. 
Nagrody wynoszą od 25 — 100  franków. W ten sposób pies, którego 
nauczono już kręcić  rożen, chodzić na dwóch łapach, jeździć  na gizbie- 
tach końskich  i grywać te a t r  z małpami, odgrywa niekiedy rolę gla- 
dyatora.
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Wypadek l i a  polowaniu. W  Czechach syn właściciela  S tan ­
kowie, bawiąc podczas tegorocznych wakacyj na  wsi, chodził często 
na  polowanie. P rze d  k ilku  dniam i będąc znów na polowaniu, zgniewał 
się na psa, k tó ry  mu się często wyrywał naprzód, zamiast iść przy 
nodze, chcąc go s/ .turknięciem kolby powstrzymać, uczynił to tak  n ie ­
szczęśliwie, że s trze lba  wypaliła, przeszywając na wylot jego piersi.  
Biedny młodzieniec w wielkich męczarniach skonał tego samego wie­
czora.

Zmyślny pies.
P a n  P io t r  m a  psinę n iezda rną ,
M ocno s te ran ą  już w iekiem,
Lecz  w pieczy ma j ą  s tarannej,
Bowiem je s t  wdzięcznym człowiekiem.
Zechciejcie sami osądzić 
Z asług i wielkie i czyny 
I  dobrodziejstwa wynikłe 
Dzięki zmyślności tej psiny.
P io t r  poznał córkę bogacza...
P a n n a  mu czyni nadzieje 
R ękę  mu z wianem chce oddać.. ..
Przyszłość Piotrowi się śmieje !
W  uczucia popadłszy po uszy 
Oświadcza się —  i przyjęty.. .
N areszcie  ślubów małżeńskich 
D zień nadszedł ważny i święty...
Czeka już drużbów gromada,
U b ran a  już w bieli Tereska... .
Z jechał pan młody. T ra f  dziwny 
Sprowadził z panem i pieska.
Szczenię zwyczajnie figlarne,
W  młodości wrzeniu ochoczem 
Z trefionym, długim do ziemi 
B aw i się pani warkoczem.
W  tem. szarpnie mocniej i . . . chryja  
Czy też sza tańska  to sz tuka  :
Z welonem, z wieńcem mirtowym 
Spad ła  z je j g ł o w y . . . .  p e ru k a !
P sa  ucieszyła zabawka 
Z  peruką  panny rad  hasa 
I z tak ą  siłą  w k ą t  skoczył,
Ź e  aż przewraca się k a s a ! !
Szafa na  pozór  żelazna,
P ad ła  na ziemię bez szmeru 
Gdyż była ad hoc sklejona 
B a rd z o  misternie  z papieru .
U padła  razem z posagiem,
B ył tuzin szpilek i maście
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Pudełko pudru ,  grzebyki 
I  zębów sztucznych trzynaście. 
Runęła Tercia zemdlona,
Ojciec jak  w febrze podryga 
Drużbowie szepcą,:

„Odejdźmy, 
Daremna nasza fa tyga!“
Pan  P io tr  zaś myśli, zebrawszy, 
Rzekł na odckoduem ex papie: 
„To tak dziś młodzież naiwną.
Na wdzięk i posag się łapie ? “
To powiedziawszy zagwizdał,
P sa  zabrał z sali ze sobą.
Kupił mu piękną obrożę 
Ze szczerozłotą ozdobą 
Karmi go drogą kiełbasą 
Na nic nie szczędzi banknotów,
Iż mógł uniknąć przepaści,
W  którą już wskoczyć był gotów.

Odezwa do s z a m i p l i  Pań i Gospodyń!
Bardzo rozpow szechn iony  je s t  zw ycza j zdzierania  łuski  

z  ryb j e s z c z e  ży w y c h .  R y b y  zanim  się d o s ta n ą  do kuchn i 
i p ad n ą  ofiarą  noża, są  okru tn ie  d ręczone  od jęc iem  im w szelk ich  
w arunków  życ ia  w czasie  p rzew ozu  n a  ta rgi i podczas  sp rzedaży ,  
tudzież w ieszan iem  ich żywcem n a  sznu rk i lub d ru ty  i t r z y m a ­
niem  ich w ty m  s tan ie  przez  d łu ż szy  p rze c ią g  czasu. A cóż 
dopiero  dzieje  się w k u c h n ia c h ?  K uchnie nasze  to is tne  za ­
k ła d y  d ręczen ia  zw ie rzą t ,  k tó rego  z b y t  często d o p u sz cz a ją  się 
bezkarn ie  sługi nasze .  T u ta j  n. p. ry b y  w śród  c iąg łych  objawów  
życia , ro zp ró w a n e  b y w a ją  tępym  nożem i k r a ja n e  w k a w a łk i ;  
żyw ym  jeszcze  rybom  w ydz ie ra  s ię  w nę trznośc i  i zdejmuje 
z nich łuskę .

T em u  dzik iem u b a rb a rz y ń s tw u  p rz y g lą d a m y  się  corocznie 
przed św ię tam i Bożego N aro d ze n ia ;  p rz y g lą d a ją  mu się i nasze  
dzieci, baw iąc  się n ieraz  kom icznym i po d ry g am i g inącego  z w ie ­
rzęcia , k tó re  B óg  nam  na u ży tek  przeznaczy ł ,  a  k tó re  ta k że  
czuje i cierpi 1 Z a m ia s t  oburzyć się  n a  ba rb a rz y ń s tw o ,  ja k ie  się 
w  oczach naszych  odbyw a, to śm y  obojętni,  a  m oże naw e t  b a ­
w im y się m ę k ą  b iednego  zw ierzęc ia  !



—  178 —

Należy jednak pamiętać i to, żs ryby w jakikolwiek spo­
sób dręczone i męczone stają się dla nas, którzy je spoży­
wamy prawdziwą trucizną i przyczyną wielorakich chorób,
czego niejeden z nas ani się domyśla i spodziewa.

Nietylko ze względu na ludzkość, ale i na zdrowie nasze 
należy ryby jak najspieszniej zabijać, a to przez przebicie 
kości pacierzowej lub oddzielenie jej od m ózgu, przekalając 
ją ostrym nożem poza dychawkami, poczem dla łatw iejszego  
zdjęcia łuski, bez uszkodzenia skóry, należy je na 2  do 5  
sekund zanurzyć w wodę gorącą, lecz nie kipiącą.

Odzywamy się zatem do wszystkich ludzi dobrej woli, 
a przedewszystkiem do Szanownych Pań i Gospodyń naszych, 
aby powyższy sposób zabijania ryb i zdzierania łuski polecały 
sługom swoim, i ściśle baczyły, jak  sługi obchodzą się z zwie­
rzętami, jakoteż, by surowo karc iły  wszelkie barbarzyństwo 
przy zabijaniu zwierząt, pomne wzniosłych słów poety :

„Nie dla przysmaków zabijasz stworzenie, 
A więc go nie męcz, jak zacięty wróg, 
Jeżeli pragniesz, by twe pożywienie 
Za każdym razem błogosław ił Bóg".

Z  W ydzia łu  galicyjskiego i  krakowskiego Towarzystwa 
ochrony zwierząt.

O dezw a.
Sprawy Towarzystwa ornitologicznego ze szezególnem 

uwzględnieniem chowu drobiu.

Już k i lka  razy podnoszono w dziennikach o zawiązaniu się 
Towarzystwa chowu drobiu w  Jarosławiu pod protektoratem JO. 
księżnej Maryi Czartoryskiej z W iązownicy, lecz jak zwykle  
pp. Czytelnicy przejrzawszy taki a r tyku l ik  zapomnieli o tak 
młodym towarzystwie Ornitologicznem, które chowem drobiu się 
zajmuje. Nie od rzeczy jednak będzie, gdy podam do publicznej 
wiadomości, że Towarzystwo to chociaż skromnie, jednak się 
rozwija, bo w tak krótk im  czasie, jak już obecnie w niespełna 
roku swego istnienia l iczy 112 człouków rzeczywistych. Posiada
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własny  fundusz,  k tó r y  na cele chowu drobiu obraca,  ma  swój 
o rgan „Mies ięcznik11 Tow.  ochrony zw ie r zą t ,  k t ó r y  bezp ła tn ie 
co mies iąca swoim członkom udzie la  P i semko  to r ed a g o w a n e  
przez D ra  L im b a c b a  sek re t a rz a  Tow.  Ochrony Z w ie rz ą t  j e s t  
j e s t  ba rdzo poży tecznem dla k aż de go  hodowcy  drobiu.  T o w a ­
rzys two to pod p r ze wod ni c tw em p r ez esa  Wgo W ł a d y s ł a w a  
Bzowskiego rokować może świe tną  przyszłość,  bo chociaż to n a  
pozór  nie j e dn em u się  wyd a je  b ag a te lą  chować kury,  gęs i  kaczk i  
a j e d na k  l ekceważyć  i tej d robnej  gałęzi  g os pod ars tw a  d o m o ­
wego nie można,  albowiem k a ż d y  mi p rzyzna ,  że bez jaj  i p i e ­
czys tego obejśćby się było ba rdzo  t rudno.  Może nie j e d n e m u  
z pp.  Czy te lników jes t  niewiadome,  że p rzy  racyona lnem chowie 
drobiu doborowego,  można nawe t  i r a c h u n e k  znaleźć,  ale g d y  
się do tego zab ie rzemy ze znajomością ,  p ie l ęgnu jąc  z zami ł owa­
niem. P ra w d a  j es t ,  źe z postępem i cywil i zacyą us t ępu ją  g o s p o ­
sie, k tó r em było właściwie wrodsone zami łowan ie  do tego t a k  
pożytecznego  p tactwa ,  a co gorzej ,  że dziś  oddają  to w ręce 
służby,  bo powiada ją ,  że tern za jmować  się n ie  ma ją  czasu 
a j e d n a k  sądzę,  że pomimo innych zajęć mogły by  panie,  nawet  
będą c  u rzędniczkami ,  p rofeso rkami  itp. poświęcić k i lka naś c ie  
minut  dla chowu drobiu,  aże by  p rzysp oży ć  dochody czy to d la  
siebie, lub rodziny domowej,  bo ty lko  pod p ieczą  ko b ie cą  
i ich sk rzę tnośc ią  może się chów drob iu opłacić

Nie wykluczam także mężczyzn,  bo m a m y  już bardzo wielu 
znanych  hodowców w kraju,  k tó rzy  z całym zapa łem tę gałęż 
z upadk u  dźwignęl i  i im to zawdzięczyć i stnienie n o w oza wi ąza -  
nego Tow.  chowu drobiu w naszy m kra ju .

W  innyc h  k r a ja c h  t a k że  nie tak dawno pod ję to  pod n ie ­
sienie tej gałęzi  drobnej ,  a j e d n a k  dziś już poszczycić się mogą 
wybi tnemi  r a sami ,  p i ęknem upie rzen iem wie lką  w a g ą  drobiu 
i dziś rozsy ła ją  po c.dvm święcie swój drób za dobre p ieniądze 
i j ednem s łowem są zakłady ,  które się tylko chowem 
drobiu u t r zy m uj ą  i świetne interesu p rowadzą .  Czy my m a m y  
zawsze pozostać w  tyle i cze kać ,  ażeby  nam p ieniądze obcy 
zabiera l i" .  Wraca jąc  do rzeczy podać muszę  Szanownej  P. T .  
Publ icznośc i ,  chociaż wkró t ce  co też to młode tow ar z y s t w o  d o ­
tychczas  zdziałało.

Nie zapi zeczonem jest ,  że do istnienia dzi sie jszego to w a ­
rzys twa  chowu drobiu p rzyczyn i ł a  się p ro tek to rka  JO.  Ks iężn a
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Je rz ow a  Mary a  C z ar to ry sk a  z Wiązownicy,  za jmując się gorąco 
sp ra w am i  tego to w arz ys t w a ,  udziela jąc swej  r a d y  nab y te j  wła-  
snem doświad cze n ie m w zakładzie swego chowu drobiu w W i ą ­
zownicy  n ieszczędząc t rudu wszędzie,  gdzie ty lko  chodzi  o roz ­
szerzenie i dobro tego towarzys twa,  n ie tylko  s łowem i r a d ą  ale 
i złożeniem znaczuiej szego żelaznego funduszu tego to w ar z ys tw a .  
T ow ar zy s t w o  to pos iada  swój własny organ,  „Miesięcznik* to ­
w ar zy s t w a  chowu zwierzą t  we Lwowie.  Organ  taki  j e s t  życiem 
tego  t o w ar z y s t w a  udziela jąc r a d y  informaeyi  i doświadczen ia  
w tej gałęz i  gos po d a rs tw a  domowego  i rozdaje go bezpła tnie  
w sz y s t k im  swoim członkom.  To w ar zy s t w o  o db y w a  częs te  posie­
dzenia Wydz ia łu  w  k tórych  to zawsze pan ie  udział  biorą i z c a ­
l em prze jęc iem się w tej sp raw ie  działa ją .  T o w arz ys tw o  za w ią ­
zało s tosunki  z tow. chowu drobiu Węgie r sko  Aus t r yac k im  
w Wiedn iu  i j a ko  t a k ie  do tego tow arz ys t wa  przystąp i ło.  Mia­
nowało de l ega ta  n a  ko ng res  tow. chowu drobiu odby tem na dniu 
9. P aź d z ie rn ik a  835 w Wiedniu poruczająe  temuż panu d e l eg a ­
towi s p r a w ę  eksp or tu  naszego drobiu,  a  to przez w ys ta ra n i e  się 
bezpośredniej  d rogi  do konsumcyi  zagraniczne j .  Towar zys two  
t r zy m a  gaz e ty  Drezdeńsk ie  „Geflugełzucht,  i T ie rz i ichter  W i e ­
deński  o rgan  wiedeńsk iego tow ar z y s t w a  chowu drobiu.  Poleciło 
panu delegatowi  na kongres ie ,  ażeby  cennie jsze a r ty k u ł y  z tych 
pism dozwolone by ły  nam w n as zym  Miesięczniku umieszczać 
również i nasze  a r tyku ł y ,  aż eb y  by ły  w ich o rganach  umiesz 
czane.

T o w ar zy s t w o  rozdzieli ło z wiosną bezp ła tn ie p om ię dzy  
członków 6 za rodowych t ró jek ra sowego  drobiu,  a  na  rok p r z y ­
szły uchwali ło  ośmnaśc ie  takich  t rójek,  kur ,  gęs i  i kaczek ,  
między członków rozdzielić.  T a k  samo rozdziel i ło za 20 zł w.a. 
j a j  zarodowych  rasowego drobiu i po zniżonej cenie mi ęd zy  za ­
możniej szych członków i włośc ianom rozdaje.  T o w a r z y s t w o  
należy j a k o  t akie do tow arz ys t wa  ogrodniczego za w iąz ane  w R z e ­
szowie i k r zą ta  się,  ażeby  na  rok p rzyszły,  p i e rwsz ą  W y s t a w ę  
drobiu urządzić ,  i m a  wsze lką nadz ie ję  iż z rokiem k a ż d y m  r o z ­
szerzać s ię  będzie.

Otóż j a k  widzicie towarzys two  to t ak  młode nie  próżnuje 
lecz owszem,  może nawet  samo nie p rzypuszcza ,  że g d y  dalej 
ludzi  chę tnych  i dobre j  woli i dla niego zrozumiałych osięgnie,  
prędzej ,  j a k  się spodziewa,  przynies i e k ra jo wi  korzyść  przez
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p o d n ie s ie n ie  d ro b n e j  a le  b a rd z o  d o n io s łe j  g a łę z i  g o s p o d a r s t w a  

d o m o w e g o .
N ie  l ę k a j c i e  s ię  w ię c  p a n i e  g o s p o s ie  t r u d u  o f i a ru ją c  t ro c h ę  

c z a su  d ro b i u  d o m o w e m u  i ł ą c z c ie  się r a z e m  z to w a r z y s tw e m  
c h o w u  d ro b iu ,  a  z p e w n o ic i ą  n a  d o b r e  W a m  to w y jd z ie .

Szóste posiedzenie W ydziału Towarzystwa ohowu drobiu odbyte 
na dniu 5. L is topada 1895 . w Jarosławiu.

Obecni byli: W ny P. prezes B zow ski,  JO . księżniczka W a n d a  
C z a r to ry sk a . J W .  h rab ina  Zofia S iem ińska ,  W ny p. K onstan ty  M i- 
kiewicz i W ny p. sek re ta rz  M aryan Bogdanowicz.

Z  porządku dziennego miał odczytać W ny p. sekretarz  protokół 
z ostatniego posiedzenia, na wniosek Wgo p. prezesa uchwalono uwol­
nić Wgo p. sek re ta rza  od czytania protokołu. N astępnie  przedstawił 
W ny p. prezes nadesłaną  do towarzystwa gospodarczego we Lwowie, 
iż M inisteryum rolnictwa zarezerwowało 2 00  złr . w. a. na podniesie­
nie chowu drobiu, i zażądało szczegółowego program u, w jaki sposób 
pieniądze te użyć. W  tej sprawie zabiera głos W n y  p. Mikiewicz, 
ponieważ towarzystwu chodzi głównie o podniesienie chowu drobiu 
to można przez zakupno zarodowego drobiu i przez wystawę 
uskutecznić, a zatem wnosi, ażeby nat en cel p ieniędzy ty c h  użyć. W ny 
p. prezes podaje, ażeby cyfrowo wyrazić, ile na premiowanie sztuk wy­
starczy a resz tę  na zakupno zarodowego drobiu przeznaczyć i uchwalono 
150 zł. w. a. na premiowanie a  50  złr. na zakupno zarodowych sztuk. 
Dalej p rzedk łada  W ny p. prezes sprawę przyszłej wystawy chowu 
drobiu, m ającej się odbyć w Jarosław iu , a że wszyscy obecni należą 
także do komitetu  Wystawy dla tego sprawa ta  przyszła  na porządek  
dzienny. JO. księżniczka postawia wniosek, ażeby dziś już ogłosić 
we wszystkich dziennikach o odbyć się mającej wystawie chowu d ro ­
biu w Jaros ław in  z wiosną roku przyszłego zapraszając  Szanowną P. 1. 
Publiczność do wzięcia ja k  największego udziału w tej wystawie z nad­
mienieniem , iż szczegółowy p rogram  później wszystkim członkom 
i chcącym brać udzia ł  w tej wystawie przysłanym  z o s ta n ie ; 
W ny  p. prezes zaś oświadcza, że zwoła w ja k  najkrótszym czasie 
K o m ite t  wystawowy dla wypracowauia takiego program u. Uchwalono 
jednogłośnie. —

W ny p. Mikiewicz wnosi, ażeby uprosić JO. Księcia W ito lda  
Czartoryskiego, ażeby zwołał jak  najprędzej K o m ite t  dla przeglądu 
wystawy bydła odbyć się mającej w roku  przyszłym a to z tytułu 
tego, ażeby razem naszą wystawę połączyć z wystawą hodowlę bydła.

Z  porządku  dziennego obradowano nad rozdzieleniem pomiędzy 
zgłaszających się członków zarodowych sztuk. W ny pan sekre tarz  
p rzedk łada  ośm zgłoszeń na zarodowe kurn ik i  i wnosi, ażeby tym 
wszystkim, k tórzy  zię zgłosili, tak i  drób, jak ie  towarzystwo posiada, 
zaraz rozdzielić; uchwalono: Wnej pani Bogdanowiczowej Plym outh
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E o k s ,  Wnej p. W olsk ie j  Rebhunleghorn, Wnrn p. Dobrowolskiemu 
Longckamps lub P lym outh .  W u e j  p. H elen ie  T o u rn au  kaczki P ek ing ,  
W nej p. Kolpaczkiewiczowej gęsi pomorskie.

Dalej odczytał W ny  p. Sekre ta rz  nadeszłe pisma, między innem i 
uchwalono załączyć ad resy  wszystkich hodowców drobiu do księgi 
adresowej dla przemysłu fabrycznego i rękodzie ln iczego , handlu 
górnictwa i sztuki K ró les tw a G-alicyi i L odom ery i z W. K sięs tw em  
K rakow skiem  oraz zamówić ta k ą  jedną  księgę wydawnictwa Jan a  
B urg e ra  i ogłosić w „Miesięczniku11 jeżeliby sobie kto z panów człon­
ków życzył nabyć taką  księgę przez Towarz., że za 2 złr . otrzymać 
może.

JW . P. hrabina Zofia Siemieńska, stawia wniosek, ażeby T ow a­
rzystwo posta ra ło  się o drogę zbytu naszego drobiu za granicę do 
W iednia , lub do innych większych miast , gdyż n. p. małe gąsię ta  
w takich  miastach po bardzo wysokiej cenie sprzedają. W ny p. sekre­
tarz  oświadcza, że w tej sprawie Towarzystwo k rok i  już  poczyniło 
i zawiązało stosunki z agencyą, k tó ra  na rok  przyszły deklaruje  się 
wszelki drób za granicę wysyłać.

W n y  P. prezes wnosi, ażeby podać teraz już petycyę o subwen- 
wencyą do rady  powiatowej na rok  przyszły, co jednogłośnie  uchwa­
lono. Na końcu W ny  p. prezes podziękował pięknie zebranym p a ­
niom za łaskawe wzięcie udziału  na tem że  posiedzeniu — i n a  tem 
posiedzenie o godzinie 2giej zamknięto.

Dr. Malshurg o Uwarz. O r n it o lo g ie m
Dr. Malsburg, umieszcza w Nrze 1. „ S te ru “ następujący 

a rtykuł o Tow. ornitol. w Ja ro s ław iu :
Szereg artykułów fachowych, jakie m am y zam iar umieszczać 

stale w łam ach  naszego pism a z dziedziny tak  ważnej gałęzi 
gospodarstwa wiejskiego, jaką  jes t  hodowla drobiu, rozpoczy­
nam y w zm ianką o pierwszem  w kra ju  naszym pod powyższą 
nazw ą zaw iązanem towarzystwie dla podniesienia chowu drobiu.

Towarzystwo to powstało przed rokiem pod protekcyą 
księżnej Jerzowej Czartoryskie.), a otaczane jej troskliwą opieką, 
rozwinęło pod przewodnictwem swego p rezesa  p. Bzowskiego 
nadzwyczaj dodatnią i szeroką działalność w swoim zakresie. 
L icząc  w gronie swych członków wszystkich znaczniejszych 
naszych hodowców drobiu, królików i gołębi, posiada już siedm- 
naście zawodowych kurników najprzedniejszych ras  kur, gęsi, 
kaczek, indyków etc. Obecnie zaś rozpoczęło ono w ażną dla 
naszych handlowych stosunków akcyą, celem zaw iązania  bezpo­
średnich stosunków między naszymi producentam i a odbiorcami
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za granicą. Handel bowiem eksportowy drobiem naszym 
w szczególności gęsiami — i produktam i tego rodzaju, jak  ja ja  
i pierze, zajmuje jedno z pierwszych miejsc w pośród cyfer 
statystycznych całego naszego eksportu w ogóle — i dochodzi 
sum y dziesięciomilionowej w zł. a. w. AVidzimy przeto, ze je s t  
to przedmiot wcale niepodrzędnego znaczenia  ekonomicznego 
którym zająć się warto.

W dobrze przeto zrozum ianym  interesie tak ogółu jak  
i poszczególnych producentów na  tein p o lu , s ta ra  się Tow. 
handel ten zcentralizować i unormować, a przedewszystkiem 
wyem ancypować z niezbyt powołanych do tego rąk pośredni­
czących, którym przypada niestety, lwia część zysków z tych 
obrotów handlowych, na oczywistą szkodę stron najbardziej 
tutaj interesowanych.

Towarzystwo ornitologiczne w Ja ros ław iu  zam ierza też 
w  roku przyszłym urządzić p ierwszą swą wystawę, aby zadoku­
m entować nią niejako wobec szerszej publiczności obfite owoce 
pracy swej dotychczasowej. Bardzo więc byłoby pożądanem, 
ażeby Tow. to, które za s ta ran iem  c. k. galic. Tow. gospodar­
skiego otrzymało także subwencyę rządową, znalazło także jak 
najszersze  poparcie ze strony przedewszystkiem tych pań n a ­
szych, którym, jako gospodyniom wiejskim, sprawy chowu d ro ­
biu obojętnemi być nie mogą — a nadto wielkiej jeszcze ilości 
osób takich, którym hodowla drobiu, królików lub gołębi nie 
tylko miłą dałaby rozrywkę i pożądane zajęcie wolnego czasu 
ale wcale nie małe zapewniłaby także zyski, przy poświęceniu 
na  ten cel bardzo stosunkowo nieznacznego kapitału  zak łado­
wego. Iluż to zagranicą zdarzyło nam  się widzieć prawdziwych 
koryfeuszów i sportsmenów w tym fachu , rekrutujących się 
z grona urzędników, wojskowych, nauczycieli i emerytów, k tó ­
rzy — już nie dla samej tylko , zabawki“ rzecz prowadząc — 
bardzo wiele w tym kierunku dla dobra całogo swego spo łeczeń­
stwa zdziałali, —  z wielostronną przy tern dla siebie samych 
ko rzy śc ią ! Jdr. M. Malsburg.

Wywóz jaj z Axistro-Węgier.
W y w ó z  j a j  z A u s t r o - W ę g ie r  wynosi 8 0 0  m il ionów sz tu k  ro c zn ie .  

R o sy a  wywozi 8 2 3 ,  a  AVtochy 1 6 0  m il jonów . W szy s tk ie  te  t r a n s p o r ty  
id% p rzew ażn ie  do Angli i ,  N iem iec  i B e lg i i .  A n g l ia  w p ro w ad za  ro c zn ie  
1 .3 0 0  m il jonów  ja j .  F i r m a  a n g ie lsk a  R ob insokn  i synow ie  u t rzy m u je



-  184 —

w Austryi 15 filij. W  magazynach tych filij odb ie ra ją  od małych h aa -  
dlarzy towar, sor tu ją  i paku ją  go i wysyłają do Anglii. Na ta rgach  
poszczególnych zakupują towar ajenci,  k tórzy odstawiają ja ja  po cenie 
omówionej. Towar dostarczany przez tych agentów nie może być jako  
taki wysyłany, zawiera bowiem stłuczone, pęknięte i zepsute ja ja ,  lub 
też ja ja  kacze, od perlic itp. To wszystko musi być naprzód so r to ­
wane i egalizowane. P rzez  agentów dostarczane ja ja  bywają sortow ane 
w kilku gatunkach. P ierwszy ga tu nek  przedstawia towar p ierw szo­
rzędny (prima) i zawiera tylko zupełnie czyste, świeże, nie pęknię te ,  
nie bardzo małe, ale i nie  za w.elkie jaja. Każde jajo musi być do 
światła  trzymane, (światło musi być bardzo silne naftowe, e iektryczne  
lub Auera). Do tej manipulacyi przeznaczeni mają taką  wprawę, że 
poznają  b rak i  i błędy, których nie wprawiony nigdyby nie rozpozna ł .  
Dwaj zdolni probiercy  są w stanie  w przeciągu trzech dni pół m iljona  
ja j  przesortować. Po pierwszym gatunku  przychodzi drugi ta k  zwany 
tow ar targowy. (M arktware),  k tó ry  jednak nie odchodzi do Anglii,  
ale bywa sprzedawszy do większych miast i do fabryk. T en  ga tunek  
ma znacznie mniejszą wartość, zawsze jednak  jeszcze zostaje spienię­
żony z odpowiednim zyskiem Te dwa pierwsze gatunki p rzeds ta ­
wiają 80°/0 czasem naw et tylko 50°/o ogólnej przez agentów dosta r­
czanej ilości. Reszta sk łada  się z takich, k tóre  po bardzo taniej ce­
nie zaraz na miejscu sprzedawane bywają, dalej j a j a  potłuczone, k tóre  
bywają wypróżniane d» naczyń, cokolwiek solone i sprzedawane do 
fabryk. Zupełnie  zepsute ja ja  muszą być natychmiast zakopane. H andel 
ja jam i jes t  bardzo  rentowny, ale i ryzykowny i potrzebuje nadzwy­
czajnej rutyny, energji i p raktyki.  Wyżej wymieniona firma ekspo r­
tuje trzecią  część całej do ekspor tu  przeznaczonej ilości jaj z Austro- 
W ęg ie r  i wysyła rocznie 285  miljonów jaj do Anglii, Niemiec i do 
Belgji.  W  tym celu kupuje  rocznie przeszło 430  miljonów jaj ,  a ta  
ogromna ilość musi być sortowana, próbowana, k ilka  razy p rzep ak o ­
wana, a co najwięcej przeważnie w małych partyach  zakupywana.

J a ja  paku ją  przeważnie w wełnie drzewnej do wąskich i p łaskich  
skrzyń. K ażda skrzynia  zawiera 1 4 4 0  sztuk, jeden  wagon mieści 
H O — 112 skrzyń. W ym ieniona fiirma wysyła rocznie 1800  wagonów 
czyli 200  tysięcy skrzyń. ____________

Rady gospodarskie.
Niszczenie robactwa na świniach dokonywa się bardzo 

skutecznie i szybko za pomocą śmietany, wcieranej szczotką po wierzchu. 
P o  użyciu tego środka ginie robactwo w przeciągu pół godziny, a  po ­
wtórzywszy nacieranie śm ietaną po dwóch lub trzech dniach można 
być pewnym, iż wszelkie robactwo zniszczonem zostanie.

Zarządzenie w sprawie tępienia m yszy polnych. N* 
ostatniej sesyi uchwalił Sejm na  wniosek posła Stanisława hr. Dzie- 
duszyckiego polecenie do W ydziału krajowęgo, ażeby wypracował 
ustawę o przymusowem tępieniu myszy polnych i przedłożył Sejmowi 
wezwanie do Rządu, aby zanim ustawa w życie wejdzie, zarządził
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w drodze rozporządzenia  w porozumieniu z Wydziałem krajowym 
przymusowe tępienie myszy polnych z odpowiedniem pouczeniem:

Również polecił Sejm Wydziałowi krajowem u, ażeby rozszerzył 
działalność swą w kierunku  wyszukiwania najskuteczniejszych środków 
dla niszczenia myszy polnych i w celu przygotowania środków do 
tępienia przeznaczył Sejm do rozporządzenia  W ydzia łu  krajowego 
kwotę 4 0 0 0  zł.

W ykonując końcową uchwalę Sejmu posta ra ł  się Wydział k r a ­
jowy za pomocą kilkumiesięcznych doświadczeń, przeprowadzonych 
w pracowni bakteryologicznej prof. dr.  S z p i  I m a n a  przy współ­
udziale p. S o c h a u i e w i c z a ,  krajowego nauczyciela weterynaryi 
o zbadanie  wszystkich dotychczas w świecie znanych środków tępiących 
myszy polne.

Wynikiem tych dośw iad czeń , robionych nietylko w pracowni, 
ale i na  większych obszarach pól, przez myszy nawiedzonych, je s t  
przyznanie pierwszeństwa zarazkowi tyfusowemu L ó f f l e r a ,  który  
je najpewniej zabija doszczętnie w ciągu 8 — 15 dni, nie zagrażając 
wcale życiu i zdrowiu ludzi ani zwierząt.

P racow nia  prof. dr.  Szpilmana zajęła się na  koszt k ra ju  
produkcyą tego za razka  na większą skalę tak, aby w obecnej porze, 

najodpowiedniejszej do tępienia myszy, można zadość uczynić ewen­
tualnym zamówieniom z całego k ra ju  przy cenie o połowę mniejszej 
od tej, j ak ą  biorą pracownie bakteryologiczne zagraniczne. (Porcya  
zarazka  na  1. m org średnio tą k lę sk ą  dotknięty, kosztuje loco Lwów 
bez opakowania 25. c t . ; przy silnem rozmnożeniu się myszy dwa 
razy tyle).

M ając w ten sposób zapewniony tani a pewny środek  tępienia  
myszy, wezwał Wydział krajowy wydziały powiatowe, aby bezzwłocznie 
zawiadomiły wszystkie gminy i obszary dworskie w powiecie, k lęską 
mysią dotknięte ,  że Wydział krajowy w myśl uchwały Sejmu udzielać 
będzie potrzebnej ilości zarazka na myszy obszarom dworskim po 
własnej cenie produkcyi, gminom zaś zbiorowo na grun ta  włościańskie 
darmo, o ile tylko pracownia bakteryologiczna w produkcyi nadążyć 
będzie mogła i dopóki starczy k red y t  na ten cel przyznany.

Zgłoszenia po zarazek tak  dla obszarów dworskich jak  i gmin 
z potwierdzeniem is to tnej potrzeby przez wydział powiatowy, należy 
przesyłać do Wydziału krajowego.

Do każdej przesyłki zarazka dołączać będzie W ydzia ł krajowy 
pouczenie o sposobie użycia. K o sz ta  przesyłki zarazka, zakupna 
chleba jako  przynęty i rozłożenia jej na polach, pokrywać mają 
interesowani.

D o  gmin bardzo silnie k lęską mysią do tknię tych będzie W ydział 
krajowy wedle swego uznania delegował w eterynarza  krajowego na 
koszta  W y d z ia łu  krajowego, do fachowego p ok ierow an ia  akcyą r a ­
tunkową.

W y d z ia ł  krajowy nie wątpi,  że wydziały powiatowe zechcą się 
najtroskliwiej zająć tak  ważną dla  naszego k ra ju  akcyą ratunkową,
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zalecając ludności zastosowanie środka przez W y d z ia ł  krajowy do­
starczonego i czuwać będ ą  nad tein, aby w każdej gminie zawsze 
równocześnie na wszystkich polach myszami zajętych, tępienie myszy 
przedsięwzięto.

Kwestya wydania rozporządzenia co do przymusowego tępienia  
myszy polnych , je s t  przedmiotem rokować W yd z ia łu  krajowego 
z Namiestnictwem, i niebawem zostanie uregulowaną.

0 bąblow cu  m ózgow ym  jako szkodniku b jd la  r o g a te g o  i ow iec .
Jeden z czyte lników gazety „ Wiener Landwirtschaftlićhe Zeitung 

doniósł przed niedawnym czasem R edakcyi tego pisma, że u jego w o ­
łów i krów pojawiła się choroba, na  mózgową wskazująca. Z w ierzęta  
bowiem sposępniały, zniedolężniały, s t rac iły  chęć do jedzenia ,  wogóle 
dziwnie się zuchów cwały Powodem tej choroby był robak, który zna­
leziono w mózgu jednego zabitego wolu. R obaka  tego przes ła ł w łaśc i­
ciel obory, tejże R edakcyi,  k tó ra  sprawę tę wraz z corpus delicti 
przedłożyła p ro f .  Drowi S t o r  e h ’ o w i  do bliższego zbadania.

P rzes łany  szkodnik, j a k  badanie  wykazało, przeds taw ia  bąbel 
wielkości grochu, wskutek cieczy konserwującej (alkoholu) nieco sk u r ­
czony ; wewnętrzną jego powierzchnię pokrywały białawe, gęsto  rozsiane, 
wielkości p ro sa  twarde gruzełki.p  G ruzeik i te oderwane od powierzchn, 
bąb la  i pod mikroskopem badane, niczem innem nie były ja k  tylko 
ja jkami tasiemca psiego ( Taenia coenurus) Z  historyi rozwoju tego 
pasożyta wiadomo, źe występuje on pod dwiema postaciami, t  j jako 
bąblowiec mózgowy, k rę ć k ą  zawrotnikiem zwany ( Coenurus cerebi alis) 
i jako  tasiemiec psi ( Taenia coenurus) Dawniej uważano obie te 
postacie jako  zupełnie odrębne indywidua, aż wreszcie w r. 1853 w y­
k aza ł  p rzyrodnik  Kiichenmeister ścisłą między nimi łączność, t, j .  że 
obie te postaci należą do jednego i tego samego w nętrzaka. Ciekawe 
je s t  spostrzeżenie, że bąblowiec ten żyje tylko w mózgu owiec i by ­
dła rogatego i jest p rzyczyną choroby, kołowacizną zwanej, a  jako 
dojrza ły  pasożyt, t. j .  jako  tasiemiec, w przewodzie jelitowym u psów, 
wilków i lisów.

Z akażen ie  przeżuwaczy tym tasiemcem, względnie tym bąblowcem 
mózgowym, odbywa się następującym sposobem.

Ostatnie dojrzałe członki tasiemca psiego zapełniają  się ja jkami, 
odrywają się w lecie lub jesieni i odchodzą z odchodami z ciała psów 
owczarskich na  pastwisko. J a jk a  te zaw ierają  młode, trzema parami 
haczyków opatrzone, k tó re  się wszakże dopiero wtedy lęgną, gdy je 
po łkną  wraz z trawą przeżuwacze ; nie pozosta ją  one je d n a k  w ich 
trzewach, lecz straciwszy pod wpływem soku żołądkowego swą skorupkę, 
p rzegryzają  się zapoinocą wieńca haczyków ruchomych, ry jek  o tacza­
jących, przez ściany trzewów i c iągną do rdzenia  pacierzowego i m ó­
zgu. W  mózgu tworzy się naokoło maleńkich robaczków bąbel roz­
m aite j  wielkości. W tym stanie nazywa się bąblowcem mózgowym 
i nie  może się dalej rozwijać, jeżeli się nie  dostanie  do trzewów psa
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(wilka, lisa).  Spożyty przez niego z mięsem przyczepia  się smoczkami 
i haczykami do błony trzewów, tr a c i  bąbel,  spłaszcza się i wydaje za 
głową przez pączkowanie coraz to nowe członki w ilości n ieogran i­
czonej.

Bąblowiec mózgowy dostawszy się do mózgu przeżuwaczy powo­
duje nacisk na mózg i wywołuje sym ptom ata choroby, powszechnie 
kołowacizną u owiec zwanej.

W ilgotne i mokre la ta  sprzyjają  rozwojowi wyrzuconych z od ­
chodami proglotydów (członków) ta s ie m c a ; dlatego też w takiej porze 
wilgotnej więcej przeżuwaczy zapada na tę chorobę.

W  niektórych okolicach, gdzie nadarza  się sposobność do z a k a ­
żenia zwierząt, g rasuje  w powyższy sposób powstająca kołowacizna 
częstokroć nagminnie.

U bydła rogatego nagminne wystąpienie kołowacizny należy do 
rzadkości.  C ierpienia  u niego pojawiają się nasamprzód wstrętem do 
b ra n ia  pnszy, bojaźliwością, następnie  ociężałością przygnębieniem, 
wreszcie ruchami obrotowymi i t. d.

Racyonalne leczenie, t ą  chorobą dotkniętego bydła je s t  możliwe 
ty lko drogą operacyjną, a to przez nakłucie czaszki i usunięcie na 
wewnętrznej powierzchni osiadłych b ą b l i : wszelako ten sposób leczenia 
nie zdoła zapobiedz niezliczonym s tratom . Szkody ekonomiczne są
0 wiele mniejsze, gdy sztuki bydła zaraz w początku choroby odda 
się pod nóż rzeźniczy.

W ielkich  atoli korzyści spodziewać się należy od ściśle p rz e ­
prowadzonej prolilaksy. K i lk a  razy  na rok  należy, mianowicie zapo- 
mocą środków lekarskich, spędzać z psów tasiemce i takowe niszczyć 
doszczętnie, następnie zawczasu zabijać na kołowaciznę chore zwie­
rzęta, wreszcie dokładnie spalić zakażone mózgi. Aby zaś pow strzy­
mać rozwój tasiemców, a tem samem zapobiedz zakażaniu się przeżu- 
waazy bąblowcami, n o należy dawać psom mózgów z chorych zwie­
rząt. P as tw iska  zakażone należy s tarannie  oczyszczać przez zbieranie
1 spa lan ia  psich exkremeutow. Gdzie zaś stosunki ekonomiczne pozwa­
lają, należałoby zaniechać wypędzania bydła na zakażone pastwisko 
przez przeciąg jednego lub dwu lat. Jeżeli trzymać się będziemy 
tych środków ostrożności, to przedewszystkiem w ciepłych i suchych 
latach, które niszczą z odchodami wyrzucone członki tasiemca wraz 
z ich ja jkam i, spodziewać się możemy pomyślnego rezu lta tu .

Prof. Br. G.

O d e z w a .
S z a n o w n y c h  pp. c z lo nk ow  T o w a r z y s t w a  O rn i to lo g ic zn eg o  

i ch o w u  d ro b iu  u p r a s z a m y  n a ju p r z e jm ie j ,  d la  z a m k n ię c ia  te g  >ro- 
czn ych  ra c h u n k ó w ,  o n a d e s ł a n i e  j a k  n a j s p ie s z n e j  z a le g ły c h  w k ła d e k  
n a  ro k  1895 .  Kto z a ś  z pp . do k o ń c a  tego  m ie s ią c a  t a k o w e  n ie  
u iśc i  w  ta k im  ra z i e  nie o t r z y m a  w ię c e j  „ M ie s ię c z n ik a " .

Z a  z a r z ą d  
M. Bogdanowicz. S ek re ta rz  Towarz .
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P i e r w s z a  G a l i c y j s k a  W y s t a w a  dr ob i l i  p t a c t w a  i król i ków.
Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo chowu drobiu, zawiązane 

w tym roku pod p re tek to ra tem  JO. księżnej Maryi Czartoryskiej 
w Wiązownicy u rządza  p ierwszą krajową wystawę drobiu, p tactwa 
dzikiego, ptaków śpiewających i królików w Jarosław iu , z wiosną roku 
przyszłego, zapraszając  Szanowną P. T. Publiczność i wszystkich h o ­
dowców drobiu do wzięcia jak  największego udziału w tej wystawie.

Komitet wystawowy uprasza  Szanowną P. T. Publiczność o ja k  
najrychlejsze nadesłanie zgłoszeń na ręce sek re ta rza  Towarzystwa 
Wgo p. M aryana Bogdanowicza z Ryszkowej W o li ,  poczta Bobrówka, 
a to w celu obliczenia się, w jak ich  rozm iarach według zgłoszeń wy­
stawę u jządzić .  .

Szczegółowy zaś p rogram  z deklaracyą  wszystkim zg łasza jącym  
się panom wystawcom wcześnie rozesłanym zostanie.

Kom itet wystaw y.

II. tvijkaz składek na nadgrody:
W p .  M ussil  6 k . ; —  W p .  N o w a k o w s k i , inż. w  B e sk u  2 k . ,  

D r .  T a r ło w sk i  rad .  Sąd .  w  K ra k o w ie  2 k.

Treść Nru 15 „Dźwigni44. Oddział I. — 1) Co kogo boli. — 
2) Cechy, a  „Izby  rzem ieśln icze1'. —  3) O przemyśle w Galicy i.
Odczyt P ro f  B r.  Pawlewskiego. (C. d ). — 4) Kronika Dźwigni,
oraz krajowego Towarzystwa kupców i przemysłowców. —  5) K ore- 
spondencye „Dźwigni" i odpowiedzi od Redakcyi. —  6) M arki na k o ­
sach i sierpach Podał Przem ysław . —  Technologia. —  Oddział 11. 
8) Szwindel żydowski, a  nasz handel i kredyt. Napisał A leksander  
Merkurowicz. .(C. d.). — 9) N ieustająca wystawa przemysłu krajowego 
(Dokończenie). — 10) Towarzystwo i bygiena środków spożywczych, 
napisał Dr. M. D. Wąsowicz. (C. d.). — Oddział I I I .  reklamow.y 
Reklamy i ogłoszenia. _________ _______ _

Ogłoszenie.
i.

100 kaczek  rasy Peking białe tegoroczne u Wnej Pani Preek. 
w Pantulowicacli poczta  K ań czug a  są do sprzedania .

II.
Kilka kogutów rasy  Plym outh  Roks p op ie la ty c h  u Wgo Pana  F re -  

re ra  w Lubaczowie po umiarkowanych cenach nabyć można

III .
Koguta  rasy B ra h m a  poszukuje W ny Bleicher w Dunkowicach 

poczta Radymno.________________________________ __________________ __

Z D r u k a r n i  L u d o w e j  we  L w o w i e  p o i  z a r z ą d e m  S t a n .  B a y l e g o .


